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Z chwili bieżącej.
LWÓW 9. czerw ca.

O statn ia  in terpelacja  zjednoczonej lewicy 
niem iecko-liberalnej w spraw ie wyborów do w y­
działu  rad y  m iejskiej ( S tad tra th ), nie należała  
do najszczęśliw szych i najzręczniejszych, to też 
p rezyden t m inistrów m iał niezw ykle ła tw e stano­
wisko. P rasa  niezaw isła, k tó re j niomieckości 
i postępowości nie można podejrzy wać, drze też 
skórę z menerów niem iecko liberalnych, k tórzy  
tanim  kosztem  chcieli sobie zdobyć zasługę, a 
narazili się jeno na  nową Kompromitację. Czynią 
to w pierw szym  rzędzie pism a poniedziałkow e. 
Sonn- u n d  Feierłagscourier powiada, że prezy­
dent m inistrów odpow iedział na in terpelację  
w spraw ie wyborów m iejskich w sposób jedynie 
racjonalny, a m ianowicie, że nad  w ypadkiem  
tym  należy ubolewać z każdego punk tu  w idze­
nia, że jed n ak  z uw agi n a  to, iż chodzi tu  o swo­
bodne w ykonyw anie praw a głosow ania w korpo­
rac ji autonom icznej, rząd  nie ma w cale sposo­
bności do ingerencji, zw łaszcza, że in terpelacja  
odnosi się do fak tu , k tó ry  b y ł przedm iotem  ro ­
kow ań m iędzy stronniotwam i. Ł atw o pojąć, że 
ci, k tórzy  w pierw szym  rzędzie w ypadkiem  po­
w yższym  zostali dotknięci, w słusznem  swojem 
rozgoryczeniu, chcieliby w szystko rozbić, by  na  
przyszłość zapobiedz podobnym  uchw ałom . Po 
tem u jed n ak  ustaw y nie dają  rządow i sposobno­
ści, ta k , że nio pozostaje nic innego, ja k  z wy­
razem  ubolew ania poddać się postanowieniom 
antisem ickiej w iększości rad y  m iejskiej. D osa­
dniej cokolw iek w yraża  się W iener Sonn  m d  
M ontags-Zeitung. J e s t  to  niezaw odnie —  powis 
da  ona —  nieszczęściem  d la  politycznego stron­
nictw a, jeżeli w czasie w łaściw ym  nie um ie za ­
b ierać  głosu, ale w rów nym  stopniu należy nad  
tem  ubolew ać, jeżeli ono nie umie milczeć, gdy 
tego potrzeba. S tronnictw o liberalne swojem z a ­
chowaniem  się tego rodzajn  gorzk ie niU3i wywo­
ływ ać refleksje. Ilek ro ć  ciężkie trzeb a  było pod 
nieść oskarżenie, to  stronnictw o było  nieme, ja k  
ry b a , mimo najgw ałtow niejszych ataków  na  za­
sad y ’ liberalizm u 1 Z e  ono je d n a k  umie takżo 
zab rać  głos nie w porę, tego dowiodło in terpela­
c ją  wniesioną do rządu  w spraw ie StiassnyY ga 
O znaczyliśm y natychm iast in terpelację  ja k o  c ię ­
żk i b łąd , w ynik ły  z zupełnego zapoznania f a k ­
tów. Odpowiedź rządu  nie m ogła inaczej w ypaść, 
ja k  w ypadła. L ib e ra ły  osiągnęli swoim błędnym  
krokiem  trzy  rzeczy zupełnie zb y teczn e : try u m f 
dla antisemitów, tan ie  zwyoięstwo d la rządu , 
a dla siebio — blam aż. T ygodnik  Z e it  w prost 
pow iada o in terpelacji, że b y ła  g łup ią  i niedo­
rzeczną.

* * *
T rzecia  akadem ia wojskowa s ta ła  znowu na

porządku  dziennym  dyskusji w komisji wojsko­
wej delegacji austriack iej. N ie mniej ja k  3 2 
mil jonów zł. po trzebaby  na  w ybudow anie i u rz ą ­
dzenie akadem ji, i k tó re jby  300 do 400 w ycho­
w anków  przysposabiano na  oficerów piechoty 
i kaw alerji. D j  kw oty te j nie są wliczone koszta 
jruntu, którego w artość zaw isła od w yboru 

m iejsca, gdzieby akadem ja m iała stanąć. Z  uwagi 
n a  to, że prócz samego gm achu n a  akadem ję 
potrzeba jeszcze m iejsca na  w ielkie ujeżdżalnie, 
n a  plac m usztry  i n a  p a rk , cena p rzec ię tn a  do­
chodzi do 300.000 zł. U rządzenie  akadem ji woj­
skowej na  W ęgrzech  obciążyłoby zatem  fa k ty ­
cznie nadzw yczajny budżet o 8 ‘5 miljonów zł. 
i podw yższyłoby zw yczajny budżet o 290.000 zł. 
Ł atw o wobec tego pojąć, że ministergtwo_wojny^

w zdraga  się przed tak iem  trw ałem  obciążeniem  
budżetu wojskowego, zw łaszcza, że w fak tycznych  
stounkach nie m a po tem u słusznej przyczyny. 
A kadem ja wojskowa w W iener N eustad t w y­
godnie może pomieścić 450 wychowanków, te ­
chniczna akadem ja  wojskowa we W iedniu  ma 
m iejsca d la 230 w ychowanków. W ysta rcza  to 
najzupełniej dla uw zględnienia podań w szystkich 
petentów , k tórzy  złożyli egzam in w stępny. Mini­
ster wojny icocra ł K riegham m er zaznaczył z n a ­
ciskiem  w w ęgierskiej komisji wojskowej, że nie 
zdarzy ł się jeszcze w ypadek, aby zdolnego pe­
ten ta  oddalono d la  b rak u  m iejsca. P o trzeby  trz e ­
ciej akadem ji wojskowej uie uczuw a się, byłoby 
to zatem  rozrzutnością poświęcić 3 5 miljonów zł. 
gwoli zaspokojenia zachcianek  k ilku  szowinistów 
w ęgierskich . D la  tak ie j kw oty m inister wojny 
m ógłby zualeść inue przeznaczenie.

* **
Pow stanie na  jednej z wysp greckich  I Mi- 

mowoli budzą te słowa wspomnienie epoki d a ­
w nej. P rzed  oczym a przesuw a się cień B ajroua. 
W idzim y w w yobraźoi w yspy „szczęśliwe w k a ­
żdej porze ro k u “ i m orze b łęk itn e , ścielące się 
„p rzy  grobowcowej T em istokla sk a le1*. W y su ­
w ają  się z m gły dziejowej postacie Y psylantego, 
Kolokotrouisa, B osarysa. Mi auli sa. Przypom ina 
się wejście G reków  do Trypolidy; spalenie floty 
tureckiej przez K anarisa i straszna rzeź chrze- 
śojan na Chios; przypom ina się obrona M isio- 
lungi i n ieustanna zawiść m iędzy dowódcami 
greckim i. K iedy Ib rah im  i K iu tag i ciągnęli 
z wojskiem su łtana  na zbuntow anych G reków , 
ca ły  św iat cywilizowany p ragną ł w yswobodzenia 
G recji. E u ropa sk łonna b y ła  do m arzycielstw a, 
zdolna do uniesień. Dyplom aci, k tó rych  zb ie ra ła  
ochota do odzyw ania się ze zdaniem  przeciw nem , 
m ilkli wobec p rądu  op.nji publicznej. D ziś czasy 
się zm ieniły. E uropa pragnie przedew szystkiem  
pokoju. W ie oua dobrze, ile ją  teu  pokój ko ­
sztuje, dom yśla się, ile ją  jeszcze kosztow ać b ę ­
dzie, ale woli złe, k tóre zna, od niepew nych 
losów wojny. C a ła  p rasa  europejska, k tó ra  je s t 
w tym  w ypadku szczerym  w yrazem  tego, co 
m yślą narody, p ragnie obecnie jednego ty lko. 
P rag n ie , ażeby rząd  tn reck i ocknął się n a ra ­

źcie z le ta rgu  i stw orzył na K recie w arunki, 
k tó reb y  um ożebniły G rekom  egzystencję godną 
cywilizowanego narodu. G dyby  rząd  su łtana  
w szedł rzeczyw iście n a  tę drogę, gdyby dowiódł 
czynem , że chcc spełnić obietnice, daw ane ty lo ­
kro tn ie  obcym  rządom  i s^ y m  w łasnym  podda­
nym , śm iało m ógłby liczyć na sym patje całego 
św iata. E u ropa  wie, czem w chwili obecnej by- 

. łoby  w skrzeszenie daw nych w alk  G reków  z T ur- 
! kam i, a wiedząc o tem, gotow a zrobić wiele, by 

to niebezpieczeństw o zażegnać. Alu zapobieżenie 
m u nie od uiej przedew szystkiem  zależy. O bo­
w iązek ten  spada na  ty c h , k tó rzy  c a  wyspie 
rządzą. W szelkie noty dyplom atyczno, w szelkie 
konferencje i protokoły na  nio się nio zdadzą, 
jeżed praw a, przyznane m ieszkańcom  K re ty , 
pozostaną m artw ą literą, jeżeli każdy  dzień do 
starczać im będzie nowej podniety do spisków 
i b u n t ó w . ______________

Projekt powiększenia liczby 
posłów z miast.

U chw alone ua  ostatniej sesji sejmowej p ro ­
jek ty  do ustaw , zm ieniające s ta tu t krajow y i 
sejm ową ordynację w yborczą w k ie ru n k u  po- 
w iększenia liczby posłów z miast: L w ow a i

K rakow a, o trzym ały sankcję  cesarską. N a pod- 
stawio nowej sejmowej ordynacji w yborczej, 
miasto Lw ów  w ybierać m a zam iast 4, sześciu 
posłów, zaś m iasto K ra k ó w  zam iast 3 cz terech  
posłów. Ponieważ uzupełniające w ybory 2 po­
słów ze L w ow a i 1 posła z K rakow a odbyć się 
m ają przed  najbliższą sesję sejmową, zatem  w 
jesieni r. b. zostaną rozpisane te  uzupełniające 
w ybory

N a ostatniej sesji sejmowej, prócz powię 
kszenia ' izby posłów 2 m iast Lw ow a i K rak o ­
wa, poruszona została w Kilku pe tyc jach  kwe- 
stja w ydzielenia n iek tórych  m iast z k u rji w y­
borczej gm in wiejskich. M ianowicie m iasta: 
Bochnia, B iczacz , Złoczów, W ieliczka petycjo- 
now ały o zm ianę ordynacji w yborczej sejmowej 
w tym  k ie ru n k u , aby  każdem u z 30 w iększych 
miast, podlegających ustaw ie gm innej z dn ia  13. 
m arca 1SS9 roku, nadane zostało praw o w yboru 
osobnego posła do sejm u; miasto Wadowice pe- 
tycjonowało o wydzielenie tego m iasta 2, ku rji 
w yborczej gm in w iejskich i przydzielenie go do 
kurji w yborczej gm in m iejskich.

Kom is,a praw nicza sejmowa nie m ogła je­
dnak  m erytorycznie załatw ić w szystkich żądań 
w k ie ru n k u  dalszego pomuożenia liczby postów 
z miast. N iepodobna było bowiem przyznać wy­
boru posłów osobnych tym  miastom, k tóre  pety­
cje wniosły, lecz ew entualną reform ą w ypadnie 
objąć k ra j cały , przyczem  należy zbadać n a le ­
życie, k tórym  miasto u i w jak ia i mierz-) p rzy ­
znać należy praw o należenia do k u rji w yborczej 
m iejskiej

Sajm, idąc za zdanium kom isji praw niczej, 
w szystkie te petycje p rzekazał w ydziałów ' k r a ­
jowemu do zbadania i zdania sp raw y  na n a j­
bliższej sesji sejmowej

Jakko lw iek  w ydział krajow y zb ierał już k il­
kakro tn ie  m aterja ły  i na podstaw ie tychże p rzed ­
k ła d a ł sejmowi w poprzednich la tach  p ro jek ty  
do ustaw  o pomnożeniu liozby posłów z miast, 
zatem  m aterja ły  to m ogłyby stanowić pew ną 
podstawę do um otyw ow ania spraw ozdania w tym  
przedm iocie, mimo to postanowił w ydział k ra jo ­
wy zająć się ponownie zebraniem  nowych mato- 
rjałów  i dat, aby  w uw zględnieniu ew entualnie 
zmienionych stosunków, spraw ozdanie dla sejmu 
należycie um otywuwać. P ra c a  w tym  k ierunku  

j je s t w toku i na przyszłej sesji sejmowej p rz e d ­
łoży w ydział krajow y niew ątpliw ie spraw o­
zdanie.

P rzy  tej sposobności zajmie się w ydział k r a ­
jow y spraw ą poruszoną na ostatni&j sesji, to jest 
przyznania rektorow i politechniki lwowskiej g ło ­
su w irylnego w s.-simie. W ydzia ł krajow y będzie 
indnakowoż m usiał przedew szystkiem  wziąć za ­
sadniczo pod rozw agę pytanie, czyli w ogóle 
m nożenie głosów w irylnych je s t na czasie, a je ­
żeli na  to py tan ie  tw ierdząca w ypadnie odpo­
wiedź, wówczas niewątp lwie także  prezesowi 
A kadem ji um iejętności przyznanym  zostanie głos 
w irylny. ________________

K orespondencje.
Paryż 5 czerw ca 1896.

(Z s c h w jty  7, p o w jd u  koronacji. —  Zgon A rtu ra  S ie n k ie ­
w icza. - - T ow arzystw o czci i c lileba . —  O d zn aczen ie  P o ­
lak a  —  K oncert S ain t-S aen sa . — S io stry  ry w a lk i. —  K ło ­

pot z H am letem ).

K oronacja carstta  w Moskwie b y ła  w ielką 
zachętą  do popisów rusrofilizmu, grasującego 
we F ran c ji. D ziennik Le Journa l, organ F r . 
Coppeego, w ydał dodatek ilustrow any, ca ły  po­

święcony koronacji. Zam ieścił potrety M ikołaja 
II. i w płaszczu koronacyjnym  i w m undurze 
jenera lsH m  i na koniu w m undurze husarza 
gw ardj P . Saissy, k tóry  natchaionym  hym nem  
opiewał koronację, widzi w nazw ie ludowej ca ra , 
k tóry  d la  m użyka jest „batiuszką", oznakę so­
juszu francusko-rosyjskiego.

N a wieść o katastrofie w Moskwie, dzienniki 
przypom niały sobie, że fak t podobny zdarzy ł sję 
wśród zabaw  tow arzyszących ślubowi delfina 
(późniejszego L udw ika X V I ) z M arją Antoniną. 
M di-iano w tom nieszczęśliwą wróżbę przyszłych 
klęsk tej pary  królewskiej.

W  Rosji podobne sceny pow tarzają się p ra ­
wie przy każdej koronacj’. W  liście przytoczo­
nym  w żywocie M ickiew icza F ran c iszek  M alew ­
ski ta k  n. p. opisuje koronację M ikołaja I. „16. 
sierpnia b y ła  biesiada dla ludu na  Dziewiczem  
polu S toły ogromnie d ługie zastawione b y ły  
mięsiwem, stosami k u r, ciastam i, fontanny rzu ca­
ły  wino, b ły snę ła  wódka, mnóstwo m uzyk p rz y ­
gryw ało  na galerjacb . skoczni i konni sztukm i­
strze popisywali się Naokoło byli w idzę we w spa­
n iałych  lożach i galerjach , w środku s ltan a  dla 
carskiej rodziny. P rzy jech a ła  do niej przez t łu ­
my ludu carow a, a obok pojazdu jech a ł car. 
Z a  wejściem do a ltany  dauo sygnał i puszczono 
pospólstwo do stołów. Ale w okam gnieniu już 
w idać było  ludzi chodzących po stołach i po 
głow ach innych ludzi. N ic oryginalniejszego nad 
teu  w idok. Jed en  w w anienkę w lazł ca ły  z k a ­
peluszem, drugi się wspina i w ódka po plecach 
m u spływ a. A że to wszystko, co było n a  placu, 
m iało zostać w łasnością ludu, więc zaczęto o b ­
dzierać fontauy, stoły, sukua, p łó tna, sam e n a ­
w et deski i powrozy. Rzucono się i ua  galerję , 
trzask  desek w ystraszał z nich dam y, k tóre  co 
prędzej uciekać zaczęły. O drugiej już w szystko 
były  rozchw ycone, ale gw ar p rzed łużał się do 
nocy, by ły  i boje, k tóre  kozackim i oddziałam i 
poskromiono".

Ponieważ naw et i P aryżan ie  są przesądni, 
więc obaw iają się, ab y  te  ofiary ludzkie korona 
cyjnej uroczystości nie by ły  złą  w różbą. T y m ­
czasem i aż poruszają myśl zorganizow ania wiel 
kiej zabaw y ludowej na  korzyść rodzin burłaków , 
s tra tow anych  nogami tłum u. B ędzie więc znów 
asum pt do najrozm aitszych m anifestacyj rasso 
filskich.

Ż al powszechny wśród tu tejszej kolouji poi 
skin’] obudził zgon A rtu ra  Sienkiew icza. Sp 
zm arły  by ł synem  Karola, wieloletniego d y rek to ­
ra  biblioteki polskiej w P aryżu. Sp. A rtu r za 
wód swój rozpoczął w „C redit foncier*, później 
został w icodyrektorom  „de la B anąae  escom pto". 
Nie dawno jedną ze sw ych córek w y d ał za p. 
Bohomolca. W  życiu tutejszej kolonji polskiej 
b ra ł żyw y udzia ł i św iadczył ubogim  rodakom  
wiele dobrego. B ył od samego założenia człon­
kiem  T ow arzystw a czci i chleba, później zaś 
został wiceprezesem  tego tow arzystw ą. Cześć 
jego pamięci.

N iedaw no pojawiło się spraw ozdanie z czyn 
ności zarządu  Tow arzystw a czci i ch leba. S p ra ­
w ozdanie podnosi pom yślny rozwój tej insty tucji, 
na  k tórej czele stoi p. M. T . B łociszew ski; se 
km tarzem  jest p. M. R ustejko, w sk ład  zurządu 
wchodzą p p .: H. B abiński, W. G asztow tt, W. 
H ryniew icki, W . M ickiewicz i D . Z aleski.

W B u lle tin  m unicipal czytam , iż wielkie 
odznaczenie spotkało ro d ak a  naszego p P iotra 
P łauszew skiego. Oto gm ina m. P ary ża  uchw aliła  
zakupić dla szkół ogrodniczych ostatnie jego 
dzieło pt. „F leu rs  dócoratiyes de plein a ir1*. Już

to po raz  trzeci p race p . P łauszew skiego spo 
ty k a ją  się z uznaniem , a uznanie to jest dziś 
tom  więcej znaczące, że Polacy w cale nic jsjr 
cieszą się sym patją F rancuzów . K-

W  zeszłym  tygodniu  S a in t Sacns dał kon- 
cert, na  k tó rym  odegrał sonatę B ecthovena i 
k ilk a  w łasnych utworów. W  koncercie tym  brali ^  
nadto udział panna Mira H ellerów na, s k rz y p e k  ? 
M arsick i pianistka panna D specker. P . lle lie - ^ 
rów na zaśpiew ała piosnkę S ihum anna , „Piosr :ę 
Zosi" M oniuszki i jdzy nam i nic nie b y ło “ iE=i“ 
N iew iadom skiego; śpiew aczce akom paniow ał ►_-! 
Saint-Ssiins.

Jed en  z licznych obecnie „w olnych tea trów " c 
w ystaw ił sz tukę , k tó ra  zw róciła pownzechcą u- 
wagę k ry ty k i. Je s t to trzyak tow a kom edja psy- i. - 
chologiczna p. G ustaw a D evore, autora m łodego, & 
początkującego, p. t. „S iostry  p rzy ro d n ie" . L a u ­
ra  je 3t  wdową p j  dwóch m ężach. O baj sterali 
się niegdyś o nią jednocześnie; ona nie w iedzia- ™  
ła  kogo w ybrać, rodzica w ydali ją  za Rócourt a, 
łagodnego, cichego, spokojnego. D rugi, D a ray, S 
gw ałtow ny i burzliw y pojechał w daleką  po- 
dróż. G dy Recourt w krótce um arł, zostaw iając 
trzym iesięczną córeczkę, D arsy  pow rócił i ożenił 
się z L au rą . Z czasem i on um arł, zostaw iając q  
też córkę. B lan k a  R eosurt i G ilb e r ta  D arsy , » 
siostry przyrodnie, ży ją  razem  pod opieką m atk i, *■? 
bo oto B lanka pow róciła z k lasz to ru , gdzie się «$. 
w ychow yw ała. W a lk a  m iędzy dw om a ryw alam i 
rozpoczyna się te raz ' na  n o w o : prow adzą ja  ich ** 
córki, z k tó rych  każda odziedziczy ła po o jcu  i  
tem peram ent i na tu rę . W alczą  o to sam o, co p  
oni: o serce L au ry . G ilberta , k tó ra  p rzy w y k ła  
do w yłącznej czułości m atk i, po powrocie sio­
stry  z klasztoru  zuszyna jej zazdrościć. L au ra  63 
w aha się. J a k  w y b ra ć ?  Położenie z czasów pa- 5^ .' 
n ieńskieb pow raca. N iby widm a, zm artw ycli- 
w stają w jej pam ięci ojcowie tych  sióstr ryw a- &  
le k : czy dając  pierw szeństw o córce jednego, nie - i  
obrazi pam ięci d rugiego? A ona ko ch a ła  po ko- 
lei o b u , choć obu m iłością b ierną i przejścio­
wą. W alk a  się zaostrza. G w ałtow na G ilb erta  
w yrzuca m atce niew ierność dla pam ięci . vego ł ją  
ojca, a siostrze oświadcza, że posag jej jest
darem  nie je j w łasnego ojca lecz drugiego — gjś 
ojczym a. T eraz  B lanka nie chce p rzy jąć  ^
tego daru  —  i pow raca do klasztoru . Gd- -
b erta  też nic może zostać z m atk ą  — i wy- *“ 
chodzi za mąż. L au ra  zostaje znowu zu- JjL
pernie sam otna, opuszczona, ja k b y  za k a rę  za swą £ 
dwoistość, aa swój oportunizm  uczuciow y...

K ry ty k a  jednogłośnie niem al winszuje auto- 
rowi tego pierwszego w ystępu i wielo sobie po &  
dalszych o b ieca jj , a choć zaznaczają  pew ną ;gjj 
sztuczność samego w ątku  sz tu k i, co jed n ak  dzi- 
wią się, że podobno utw ór ten zostat odrzucony 
przez K om edję F ra n c u sk ą  .

Z abaw ny  kłopot m iał te a tr  Kom edji fran - «gj-. 
enskiej z powodu wznowienia w tych  dniach  
szekspirow skiego „H am leta" w przeróbce A. C& 
D um asa i A. M eurice’a. W  akcie piątym  znaj Spr 
duje się ustęp n a s tę p u ją c y :

G r a b a r z  (Jo  H am le ta )
Szk ielety  nasze, pan ie , psują  się n ie J h ig n ,
A trzy  la ta  do ośm iu w yti-zym uje c iU \i ;
G arb arz , n ip rz y k ta d  może pooiągaąi: /. lat.

II  a  lu 1 e t.
G a rb irz  ?  D la (zego trw a  g a rb a rz  ta k  d ługo  ? 

G r a b a r z .
D la togo, że m a skórę, 03 wód nio p r z e p u u jz a ,
A w iadom o, że w oda n ajszkod liw ie j d z ia ła  
N a  p rzek lę tą  tę  n aszą  pow łoko ao ezo sn a ...

Otóż w roku 1S86, gdy wznowiono „H am leta"

iiCzas odnowić Mato!!
3 3
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BEZ WYJŚCIA.
POWIEŚĆ

Juljusza Mary.

(Ciąg dalszy.)

  P rzy jm ując zaproszenie, o k tó re  się  nie
ałem , —  rzek ł, — nie p rzypuszczałem , że 
s m usiał bronić się przeciw ko zarzutom  po- 
złym z plotek klubow ych i tłum aczyć się 
sjek, k tó rych  tysiące w ym yśla P a ry ż  codzien- 

Z leście państw o uczynili, w ierząc pogło- 
n k tórym  ja  stanowczo przeczę. S tosunki 
s ’ z panią B ern ad a t i k ilk ak ro tn e  moje w i­
lie się z  je j córką, po śm ierci E g lan tin y , 
a pozostawiła mnóstwo długów, b y ły  praw do- 
ibnie źródłem  plotek, k tórym  państw o daliście 
■e z lekkom yślnością, k tó ra  mnie co naj- 
51 dziwi. P a ry ż  to m iasto p lo tkarsk ie ... lu b i
1 i bajeczki. M arja-A nna, có rka  E g lan tiny , 
otna, pozbaw iona środków do życia, b y ła  
,y przeznaczoną n a  to, ab y  stać się ofiarą 
wszego lepszego, k tó ry  pod pozorem oddan ia  
isługi zwróci je j uw agę n a  Biebie, Oto  co 
oa było mówić, i co praw dopodobnie mó- 
10. J a  nie rozszerzałem  tej potw arzy... Mai a-
2 ta , k tó rą  znałem  po śm ierci je j m atk i, b y ła  
iw ą dziew czyną... Nio okazyw ała  mi n igdy  
iniejszej sym patji... p rzysięgam  n a  honor... 
z tą  gdybyście państw o z a d a b  sobie tru d u  ze- 
ienia pew nych d a t, by libyście  się f  >n*l'r

rss vasrs,

siąc lub  d w a .. A  —  dodał S tiodler zmienionym 
głosem , z oczym a nagle załzawionem i — człow iek 
ta k  szczęśliwy, k tó ry  s ta łby  się panem  tego 
dziecka nie by łb y  jej pew nie porzucił po k ilku  
godzinach najw yższych rozkoszy... I  S tięu ler 
w stał z postanowieniem  skończenia tej rozm owy, 
w y trzym ał spokojnie ognisty  w zrok M aksa i 
zw racając  się do h rab iny , r z e k ł :

—  Pani hrabino, zaproszenie pani było 
ty lko  pozorem, aby  usłyszeć odem nie to , co po­
w iedziałem  przed chwilą. Poniew aż uczyniłem  
zadość życzeniu państw a pozwoli w ięc pani, że 
ją pożegnam , a ju tro  rano  w yjadę do P aryża...

Pani de Sam pigny podała  mu rękę  i rz e k ła  
cicho, ta k , aby  nie słyszał jej s tarszy  sy n :

— W idziałeś pan  w ja k  p rzyk rem  znajdu­
jem y się położeniu. D ziękuję  panu, że nam  od­
pow iedziałeś z ca łą  szczero śc ią .. bo w szak nie 
u k ry łeś  pan nic przed nam i, n iepraw daż, n ic ?

— Nie, pani h ra b in o ..
Pow iedziaw szy to, sk łonił się i wyszedł. 

U rban  i h rab in a  otoczyli M aksa, s ta ra jąc  się go 
pocieszyć, ale on nie czu ł ich uścisków, nie s ły ­
szał słodkiego głosu m atki, k tó ra  go w ołała  do 
s ie b ie ; słuchał ciężkich kroków  S tied lera , k tó ry  
szedł po schodach. Po chwili odgłos kroków  
w k u ry ta rzu  na górze, szelest zam ykanych  drzw i, 
w skazały , że w szedł do swego pokoju.

W tenczas M aks zerw ał się nagle z k rzesła , 
w o ła ją c :

— T en człow iek sk łam ał.,. J a  muszę do­
w iedzieć się praw dy...

I  zanim  h rab in a  i U rb an  mieli czas go za ­
trzym ać, w yrw ał się im i za chwilę zobaczyli 
go p rzez  okna salonu, ja k  b iegł, ja k  szalony 
p rzez ogród * gołą głow ą, m inął b ram ę i zn ik ł 
m iędzy drzew am i w śród oiemnośoi zalegają- 
cjreh U i  ..

XV
Po w yjściu D aniela do Sain t M artin-le-Beau, 

M arja-A nna i K lotylda, pozostawszy sam a w Mons 
sióres, siadły , trzym ając się za ręce  przy  otw ar- 
tem  oknie, wychodzącem  na  polanką naprzeciw  
starego dęDU. W ieczór by ł chłodny, jesienny 
w iatr p rzem ykał się, świszcząc, wśród pożółkłych 
traw  i liści, na niebie rysow ały się długie pasm a 
Bzarycb obłoków, podobne do tum anów  kursu , 
rzuconych na  gw iazdy. Z achodzące Błońce k ry ło  
się wśród b ia łych  oparów, poprzedzających chło­
dne m gły i b iałe przym rozki. N a sk ra ju  lasu  
w idać już ty lko było sta łych  jego mieszkańców, 
nieopuszczającycb t 'gdy  tych  stron; de likatn iej­
sze p tak i w yen  .growały już do cieplejszych 
k ra in , zb ierając się w grom ady d la odbycia 
wspólnie tej dalekiej podróży: wilgi, k u k u łk i,
słowiki i synogarlice pożegnały już lasy, czajki, 
dudki i sojki u leciały z pól nucąc wesoło. C ałe 
Monssióres pogrążono było  w cieniu, a przed 
oknam i przelatyw ały  z m iejsca na  m iejsce ćmy 
i m otyle ta k  wielkie, ja k  m ałe p taszki, siadając 
od czasu do czasu na  gałązkach  pnących się po 
ścianie roślin. Cisza panow ała tu  zupełna, żaden 
listek  nie d rgnął, żaden cień nie przesunął się 
na  tle bladego nieba świecącego ostatnim i b la-' 
skam i gasnącego słońca.

—  Będę mu często m ówiła o tobie —  po­
cieszała A nusia K loty Idę.

K lotylda w strząsnęła przecząco głow ą, tłu ­
m iąc łzy  i nie mogąc zdobyć się a a  inną odpo 
wiedź. M arja-A nna o d kry ła  je j tajem niczy cel, 
k tóry  zrobił z niej przy jació łkę K lotyldy, je j n a ­
uczycielkę i kierow niczkę w czasie tego roku, 
ta k  spokojnie spędzonego w śród tyoh lasów, k tó ­
ry  n iestety  zbyt p rędko  p rsem inął i trzym ając 
ją  u  ręce, m ów iła:

— Będę ma osesło md wić * tobie, dU tego,.

żo wiem oddaw na, odgadłam  od razu  ja k  b a r­
dzo go kochasz... I  on także  kocha cię K lociu... 
D la  tego sta ra łam  się zrobić z ciebie kobietę 
tak ą , o jak iej m arzył, sta ra łam  się wpoić w cie­
bie moje pojęcia i zasady, aby kochał cię j e ­
szcze więcej,.. Bo, jeśli k iedy  mnie przy  nim 
n i)  stanie, chcę, aby  w tobie mnie odnalazł 
a miłość jego d la ciebie stanie się tem  gorętszą
i potężniejszą. O dnajdzie w tobie swoją Anusię, 
a te raz  już mówił mi nieraz, że gdy zostaje 
sam z tobą w tobie mnie widzi... Je s te ś  p ię ­
kniejszą odemnie Klociu... będziesz kochaną ta k  
ja k  mało kobiet a a  św iecie... będziesz szczęśli­
wą... A i ja  także  cieszyć się będę w aszem  
szczęściem , k tó re  przew iduje, a k tó re  mnie 
potrochu zaw dzięczać będziecie. B ędę bardzo 
szczęśliwą, bo coś z mojej istoty przożyje mnie 
sam ą i moje serce odżyje w tobie i czuw ać b ę ­
dzie nad nim...

Ale K lotylda zaniepokojona p rzerw ała  j e j :
—  Anusiu, dla czego josteś ta k  sm utną?
A nusia w estchnęła i w skazując na  suchy

dąb, konający  w objęcia opiekuńczego św ierka 
r z e k ła :

— K iedy  przy jechałam  do M onssieres m ia ­
łam  dz:wne przeczucie, że życie moje połączone 
je s t z życiem  tego drzew a. D ąb  ży ł jeszcze, na 
n iek tó rych  jego gałęz iach  rozw ijały się listki 
świeże i zielone... P a trz  Klociu... te raz  liście te 
zn ik ły ...

— Anusiu, A nusiu —  zkąd  te  sm utne m y­
śli ? — D la  czego w yjeżdżasz ? C zy tęsknisz za 
Paryżem  ?

—  Z a  P ary żem ? ,.. O h ten P a ry ż !  zawo­
ła ła  z gniewem , konw ulsyjnie zaciskając dłonie.

Nagle zam ilk ła  i pochyliła się ku stronie lasu. 
Noo już zapadła zupełna, ka>ężyo nawet skrył 
r  ca chm ary  O d  strony  ścieżki m ął* accą-

szczanej, prow adzącej do głów nej drogi, docho- 
! dził trzask  łam anych  gałęzi i szelest suchych 
J liści. M łode dziew częta słysząc zbliżające się 
I k ro k i p a trzy ły  niespokojnie,
I —  To jeszcze nie może być mój b ra t!
j — Nie A nusia, twój’ b ra t doszedł zaledwie
j toraz do Sain t M artin.
j K lo ty lda zam knęła  okno. W  tej samej p ra ­

wie chwili ktoś zapukał do drzw i, prow adzą­
cych na  p o la n k ę .. D ziew częta, zdziwione, p rze­
straszone nie poruszyły się z m iejsca... Pukan ie  
powtórzyło się znowu ..

W tenczas M arja-A nna, odgadując, k to  idzie 
z a w o ła ła :

— To o n ! K lotyldo... zostaw mnie sam ą, 
ale nie oddalaj się, abym  m ogła cię zaw ołać... 
Boże 1 ja k  się boję .. To on 1 to o n ! pow tarzała  
oszalała z rozpaczy.

B y ł to rzeczyw iście M aks, k tóry  ukaza ł się 
nagle we drzw iach w podartem  i pow alanem  
błotem  ubraniu , bo u p ad ł na ciem nej ścieżce, 
potknąw szy się o korzeń, M aks z gołą głową, 
b lady, zdyszany, bo b ieg ł od samego C ourbis i 
znalazłszy się w pokoju m usiał oprzeć się o 
ścianę, ab y  nie upaść.

K iedy nareszcie by ł w stanie przemówić, 
r z e k ł :

—  Przepraszam  panią... chciałem  koniecznie 
widzieć panią dzisiaj, mówić z tobą. B yłaś pani 
ta k  słabą, opuszczając Courbis po tem  zem dleniu...

Z a trzy m ał się... G niew , niepokój m iotający 
jego duszą, straszne podejrzenia, że tę  postać 
idealną shańbiły  pieszczoty innego, w szystko to 
p ierzchło pod w pływ em  sm utnego, pełnego nic 
w inności spojrzenia M arji A nny...

— Czy to m ożliwe? — py ta  patrząc  r a  nią.
{C iąg daltcv naątąm).
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p. F e lik s  F a u re  nie b y ł jeszcze prezydentem . 
D ziś jed n ak  na próbach śm iech ogólny spo tykał 
w iersz ;

G ra b a rz ,  nap r / .y k ł fd ,  może poc iągnąć  z la t  s ie Jm ,  

ta k , i i  obaw iać się zaczęto, aby  publiczność 
nie szukała  tu  aluzji do siedmioletniego trw an ia  
p rezydentury . Postanowiono ted y  zm ieni'; la t 
siedm na la t ośm N iestety , ak to r B err, g ra jący  
rolę g rab arza , zapom niał o zmianie, w yrecy to ­
w ał la t siedm i... w yw ołał śm iech ogólny na 
sali. Strwożona d y rek c ja  Kom edji F ran cu sk ie j 
ostatecznie poleciła w iersz ów zupełnie z tek stu  
w ykreślić. ________ _______

Skutki pojedynku. — Szlachta.
(Z  pam iętników  M ichała  Czajkowskiego', Mechmct- 

Sadyka  baszy).
A nastazy D unin ta k ie  m usiał przenieść się 

za granicę, a  Ja n  O m ieciński, stosując się do 
rad y  czynowników gubern jalnych , sprow adził 
z powiatu o kruckiego dw udziestu czterech  b ieda­
ków, k tó rzy  zeznali, źe w dzień nieszczęsnego 
pojedynku około L ack a  Ja n  Om ieciński by ł 
w B erd y czo w ie ; jeden z n L h  znaw ca sukna, 
zeznał, i i  w tym  dniu razem  z nim w ybiera ł 
u R yfki ciemnozielone sukno francuskie na 
płaszcz, drugi, że odnosił do M ajera Czudno- 
w skiego cuk ier i kaw ę, kupione przez pana  J a ­
na i t. d. T ym  sposobem dw udziestu czterech 
świadków zeznało pod przysięgą, że w idzieli go 
w dzień pojedynku w Berdyczow ie, a dw unastu 
innych św iadków  zeznało równAż pod przysięgą, 
że widzieli go w L ack u  sekundującego w poje­
dynku, ponieważ jed n ak  dw adzieścia cztery  est 
dw a razy  ty le  co dw anaście i Jan , nie będąc  
du hem  ani świętym , nie mógł się jednocześnie 
znajdow ać w di rócb m iejscach, sąd uw isrzył 
większości św iadków  i pana Ja n a  uwolniono od 
odpowiedzialności. K ażdy  św iadek o trzym ał po 
sto złotych gotów ką, gotowy stół z doskonałem  
winem w drodze i przez cały  czas śledztw a p a ­
rę  butów z m oskiewskiego juchtu, jedw abną chu­
stkę i parę bucików — jako  podarek dla rodziny.

N estor B aranow ski, za dostarczen.e świad 
ków o trzym ał osiodłanego w ierzchow ca, a  pani 
B aranow ska dostała  czerw oną perską  m aterję 
z koziej sierści.

Nowicki, sek re ta rz  ZArządu gubernjalnego, 
tw ierdził, że to najlepszy sposób w ytłum aczenia się 
i w ykpienie się od w szelkiej w iny, że jest on zgodny 
z reiigją, z postępem  i z dachem  czasu i naw et 
do pewnego stopnia dem okratyczny.

B ył to czas błogosławiony dla szlachty k ie ­
dy m ogła spokojnie siedzieć w domu, Die płacąc 
żadnych podatków , nie pociągana do żadnych 
powinności, p iła , jad ła , w eseliła się i mnożyła. 
K ażdy obyw atel w .swej wiosce, by ł sam owła­
dnym  carzykiem , każdy dzierżaw ca nam iestni­
kiem  carzyka , ze wszystkiem i jego praw am i, a 
każdy rządca  czy ekonom, jeżeli ty lko  by ł szla­
chcicem  —  podobny by ł do m inistra i obowią­
zany zdaw ać rachunek  ty lko  właścicielowi m a­
ją tku .

Jeżeli szlachcic nie chciał siedzieć na m iej­
scu i obróść mchem , ja k  leżący kam ień, lecz 
chcia ł pielgrzym ować po białym  świecie, tu 
jego szlachectw o pom agało mu wszędzie. W za­
sadzie w ładze i ustaw y b y ły  po stronie szlachty, 
a bum ażki i karbow ańce torow ały jej drogę 
wszędzie.

S acha ły żk a  gębę drze — mówi stare  
przysłow ie —  d la tag ), kiedy szlachcic m iał 
p ieniądze, żył śpiewająco, a jeżeli ich nie m iał, 
to obdzierał chłopa, żyda, lub  m ieszczanina, bił 
ich knutem  i z sy ła ł w zsy łkę.

Jeżeli szlachcic nie m iał m ajątku, łapów ki 
od niego nigdy n ik t nie dostał, ciało jego było 
nń tykalnem , <io pieszej podróży w zsy łkę szla­
checkie  nogi i e  były  stworzone, a w powozach 
w ysy ła ją  tam  tylko ludzi uprzywilejowanych 
D latego szlachcica w sadzano do wieży, ale gło 
de u i pragnieniem  go tam  nie morzono; przed 
nim z wysokości o tw ierał się prześliczny widok, 
ko rzysta ł ze świeżego pow ietrza, odpoczyw ał i 
w m yśli rob ił p ro jek ty  nowych szlacheckich  
przedsięw zięć i sztuczek, k tóra w ykonyw ał, gdy 
go  wypuszczono na wolność.

W istocie szlachta m usiała się czuć jak  w 
ra ju  i jeżeli czasam i się burzy ła , to na turaln ie  
nie z powodu ucisku lub  biedy, lecz z powoda 
swawolnego życia i zanadto  w ielkiej samowoli. 
S ądząc po wszystkiem, co się stało następnie, 
można powiedzieć, że jis-scze się nie urodził ten 
człow iek, k tó ryby  dogoaził polskiemu szlachci­
cowi Zadowolić go —  to ta k i nierozw iązalny 
problem at, ja k  znaleść k w ad ia tu rę  ko ła  lab  
perpetuum  mobile. K to  rozwiąże te trzy  zadania 
i zastosuje je  w p rak ty ce , ten  może zaw ołać 
jak  A roh im edes: „neureka lu —  a nia będzie 
d la  niego stanowiło trudnośoi w y n a le ć  kam ień 
filozoficzny, p rzy pomocy którego będą robić J 
złoto — straci ono w tedy w szelką cenę — i i 
przygotow yw ać el k fir  życia, dzięki k tórem u j 
życie do tego stopnia ladziom  zbrzydnie, żo 
samobójstwo stanie się zw yczajnem  zjawiskiem,, 
a naw et koniecznością.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji hulania Tadeusza 

Ks&ctuszlti. _________

Wsrjusz lwowski.
Ś r o d a  10. czerwca.
Teatr le tn i: ,,Zemsta." Początek o godz. l ij1 

wieczorem.

Kalendarz. Środa (1 0 .) : Małgorzaty p. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 6, zachód o godzinie 7. 
m inut 52.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(rogacze).

Kalendarz rybacki. Wolno łow ić: bolenie, ło ­
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 
i raki (samce) 16 cm. długości, lipienie, głowacice, 
świnki, wyroznby, czopy, sandacze.

Ostatnie posiedzenie starej rady miejskiej 
odbędzie się we czwartek, dnia 11. bm. o godzinie 
6 w‘eczorem w sali ratuszowej.

N a porządku dziennym między innem i: Wnioski 
w sprawie wybrukowania ulicy Piekarskiej kostkami 
drewm anem i; prośba zakładu św. Kazimierza w P a ­
ryżu o subwencję ; przyznanie dodatkowego kredytu 
na czyszczenie m iasta w r. 1895.

Nastąpi posiedzenie tajne.
Zapomogi a*a pogorzolców. W ydział krajowy 

na onegdajszej sesji uchw alił udzielić następujących 
zapomóg pogorzelcom: po 200 zł. pogorzelcom w R u­
dniku i Drohowyżu, 150 w Kossowie, a 100 zł. 
w Delatynie.

Konkurs. W ydział krajowy rozpisał konkurs na 
cztery premje z fundacji śp. W. Łodzi Punińs-.ogo 
Ha czelannizów rzemieślniczych. Losowanie odbędzie 
się 19. lipca. Podania wnosić należy do 5. lipca.

Prośba do wradz k .'lejowych. Pociąg idący 
w niedzielę i święta do Brznchowic, odchodzi s ta ­
nowczo zawcześnie, gdyż o godz. 1. min. 56. Je3t 
to pora najniedogodniejsza, gayż obiadowa, a pub li­
czność wybierająca się do Brzuchowic m usi w naj­
większym skwarze, nie zjadłszy porządnie obiadu, 
spieszyć na dworzec. Ponieważ pociąg ten jest spa­
cerowy i przeznaczony wyłącznie dla przyjemności 
publiczności, przeto odzywamy się do szanownej dy­
rekcji z preśbą o zmianę rozkłada jazdy, by pociąg 
spacerowy od hodził także w święta i w n diielę 
przynajmniej o godzinę później.

Egzamu dojrzałości w seminarium nauczy- 
cielsiiem  Kęskiem w Tarnowie złożyli: Antoni An­
ders, E lm u n a  Bzłaziński, Helena Banaszkiewiczówna 
(ekstern ), Aodrzej Cholewa, W ładysław  Firlej, ńdoif 
Gacek, L oa C iotek  (z odzn.), Józef Heynar, S tan i­
sław  Kotlarski, Jó ,tf  Kumer, W ładysław  Mąka, Te­
ofil Mleczko, Mina Mullerówna (ek s te rn ), Zofja 
Nieduszyńska (ek t ra .), Zofia Ostrowska (ekstern.), 
Helena Podironiowa (ektern.), Jan .na Polltyńska 
(ekstern.), W alerjm  Scisławski (z o d zn ), Eugenju3z 
Sikora, Paulina Spargnapaniówna (ekstern .), Jan  
Świątek, Święs (ekstern.), Józef Szado (z o d z s ), 
TtUchman (ekstern.). Leon W a łę g i, W ładysław  
Zawada.

Reguiac a Wisły I Sanu. Na zasadzie artykułu  
6. austrjicko-rosyjskiej konwencji w roku 1864, do­
tyczącej uregulowania koryta rzek W isły i Sanu, 
warszawski okręg komunikacyjny, po porozumieniu 
się z namiestnictwem we Lwowie, mianował na okres 
pięcioletni członków międzynarodowej komisji regula­
cyjnej. Ze strony Rosyi wchodzą do niej inżynierowie: 
Herszelman, L>p:n, Kwieciński, M ikaliński, Kowalski, 
Ciechowicz, oraz naczelnik I. dystansu rzeki W !sły, 
inżynier Rnssyan. Ze strony au?tijaokiej członkami 
wyżej wymienionej komisji zost-rli m ianow ani: radca 
m inistersta Iszkowski, nadinżynier Er. L inde, naczel­
nik głównego F u ra  hydrotechnicznego E . Ingaiten , 
inżynierowie: Matula, Stalli, Kędzior, Sarę, Zby-
szewski, L. E ig ie tz  i Pindelski. Do dnia 28 czerwca 
komisja zwiedzi roboty dotychczas dokonane na części 
W isły  i S .nu  pomiędzy Galioją i Królestwem Pol­
akiem, następnie uda się do W iednia, gdzie będą 
prowadzone układy co do wznoszenia tam  i wałów 
ochrounyeh na brzegu rzeki od strony Królestwa Pol­
skiego. Nadmienić tu wypada, iż brzegi galicyjskie 
są już crłe obramowane szeregiem tam  i wałów 
ochronnych.

BastdWka robotników ceglarskich w Krakowie 
już się zakończyła; pracodawcy podnieśli im płacę o 
30 ct. na 1G00 cegieł. N atom iast rozpoczęła się 
w poniedziałek w Krakowie basiówka robotników 
kamieniarskich.

Rezygnacja burmistrza. Z Rzeszowa donoszą, 
iż burm istrz tameczny p. Schott zrezygnował ze swej 
geduości.

Nieszczęśliwy wypadek. W  Nowosielicy uto­
nął w Prucie podczas kąpieli Józef Masza, strażnik 
skarbowy.

Ze Sk&fitU donoszą: Znany agitator Petro Bo 
dnor zgromadziwszy ok.,ło pięćdziesięciu chłopów i 
uzbroiwszy ich w ryskale, ruszył na czele tago t łu ­
mu na robotników, zajętych przy rubotaeh ziemnych 
na drodze gminnej w Oknie. Po krótkiej utarczce 
tłum  zburzył ruboty i pobił dróżnika, oraz spędził 
robotników z miej rca pracy. Odniesiono się telegra­
ficznie io  władz. Starostwo wysłało komisję.

Panorama tatrzańska, malowana przez kilku 
polskich malarzy i przed kilku tygodniami zmarłego

(3)

M O D E L ,
(Z  t e k i  a r t y s t k i . )

(Ciąz dalszy.)

— To tak ie  szkiełko, ino w iększe, —  jak  
m a Jagusia , tyło ona zaw sze się z tern k ry je  
przed mamą. . i p rzy  tem  sobie k ręc iła  włosy, 
ja k  s z ła  do ślubu, ja to znam !..

Ponieważ tego dnia nie byłam  przygotow a­
ną na wizy-ę modelu, i nie m iałam  stosownego 
płótna, skończyło się ty lko  na umówieniu co do 
godziny na następny  raz.

A by go zachęcić i ośmielić, w sunęłam  mu 
k ilk a  centów  na  cukierk i, zaczerw ienił się mo­
cno i w ybiegł uszczęśliw iony, zapom niaw szy mi 
naw et podziękować.

Słońce już daw no w ypłynęło  na niebo, i 
rozjaśniało je  w całej pełni swymi blaskam i; 
ani jed n a  chm urka nie zasłan ia ł*  czystego b łę ­
k itu , m gła poranna stopniała w ożywozem c ie ­
ple. Rzuciłzm  okiem na m j zaledw ie podmalo- 
w any p jzaż, p rzed  półgodziną zaczęty , te raz  
ty lko  rysunkiem  konturów  zbliżooy  b y l do na 
ta ry . K oloryt nie z* w e ra ł w sobie aui j-.dnego 
tonu tej nieskończonej niebieskości, j» k a  rozta  
cza ta  się s.ę te raz  p rzed  me mi o czym z.

— Czyż w szystko na  świecie tak  3zybko 
się zm ienia, ja k  n a tu r a ? . ,  pom yślałam  o tw iera ­
jąc  drzw i na balkon, aby  odetchnąć wonnym,

m alarza niemieckiego Bollera, została w sobotę otwartą- 
w Monachium na czas krótki i budzi tam  nie mały interes 
znawców i publiczności. Panoram a, która jest w ła­
snością p. dra Lgockiego z K’ akowa, zostanie z Mo­
nachium przeniesioną do W arszawy.

Z Kałusza piszą do n a s : (S z .) A rtykuł um ie­
szczony w numerze 153 D zienn ika  Polskiego o 
„Sokole" kałuskim , mógłby niewtajemniczonych w 
tutejsze stosunki wprowadzić w błąd co do poprze­
dniego zarządu i kierownictwa w „Sokole". Dla 
tego podnieść muszę, iż poprzedni prezes „Sokoła" p. 
adwokat dr. Mieczysław Stanecki poniósł niespożyte 
zasługi wobec „Sokoła" w Kałuszu. Naprzód on 
powołał go do życia i trzy lata bez przerwy był jego 
prezesem. W pływem swoim zdobył dla niego wielu 
członków; oraz zeb .a ł 300 zł. na zbudowanie w ła­
snej sali, urządzał wieczorki, rauty , festyny, przy 
których zawsze dużo dokładał z własnej kieszeni.
I  nietylko inteligencja kałuska na nie uczęszczała, 
ale i obywatelstwo okoliczne. U rządzał koncerty, na 
które sprowadzał sławne pianistki i „Eeho“ . ze 
Lwowa, urządzał też puszt zanie wianków na Łomnicy 
pod Kałuszem. P rzy ostatnim  wyborze trzykrotnie 
wybrany prezesem „Sokoła", za każdym razem za 
wybór podziękował, tłumacząc się brakiem czasu 
i życzeniem, by i inni spróbowali s ił swoich na 
tem polu.

Surowicę Cholery odkryto w Paryżu. Szcze­
pienia, dokonane tą surowicą w Kairze, dały po­
myślne rezultaty.

Z KosSOWa piszą: Od dawna ginęły w Kosso­
wie na poczcie z b iurka ekspedytora pieniądze w roz­
maitych kwotach. K ilku ekspedytorów straciło nawet 
wskutek tego miejsca. Przed kilku dniami objął tę 
nieszczęśliwą posadę nowy ekspedytor i ten także 
zaraz w drugim  dniu swego urzędowania spostrzegł 
brak pewnej części pieniędzy w szufladzie. Ale, że 
był dowcipniejszym od swoich poprzedników, wziął 
się na sposób. Zamknął się raniutko do szafy, sto­
jącej w tym samym pokoju, wywierć 1 w drzwiach 
otworek i czeka. Nad ranem słyszy szmer. Patrzy i 
widzi stróża urzędu pocztowego, jak dobranym k lu ­
czykiem otwiera jego biurko, a pulpit podnosi od­
kręcając śrubki. Następnie w ybrał stróż pewną sumę 
pieniędzy, ale zanim mógł odejść z nimi, ekspedytor 
wyskoczył z szaty i u ją ł złodzieja. Sprawę oddano 
sądowi.

0 kurczę. Z Tarnopola pi9zą: M urarz Pawło
Czopowicz, skrad ł swej sąsiadce kurczę; sąsiadka 
pozwp.ła go do sądu, powołując się na świadectwo 
wójta z przedmieścia. Rozprawa m iała odbyć się 
wczoraj. Czopowicz w obawie, że wójt będzie prze­
ciw niemu świadczył, strzelił do wójta, a gdy strzał 
chybił, m urarz drugim  wystrzałem  odebrał sobie 
samemu życie.

DonińSty wynalazek. Polak, Jan Szczepanik, 
nab.dy, 24 letni nauczyciel ludowy w Korczynie pod 
Krosnem, wynalazł nową metodę tkania wzorów na 
malerji, klóra w całem tkactw ie ogromny musi wy­
wołać przewrót. Sfinansowaniem wynarazka p. Szcze­
panika zajął się jeden z banków wiedeńskich, gdyż 
przemysłowcy krajowi nie chcieli pospieszyć mu 
z pieniężną pomocą do wprowadzenia wynalazku w 
życie. Do p. Szczepanika zgłosi!- się już fabrykanci 
z Anglji, F rancji i Ameryki, którzy chcą ów wyna­
lazek od niego odkupić.

Z Konstantynopola donoszą: B rnda rozbójni­
ków napadła w pobliżu wsi Jełow a towarzystwo, w 
którem znajdowały się siostra i siostrzenica d ago- 
mana poselstwa sems ego Terkhana, tudzież pewna 
Francuska. Rozbójnicy zabili jednego mężczyznę z 
towarzystwa, resztę zaś osób uprowadzili ze sobą, 
a siostrę dragomana odesłali z poleceniem, aby do 
pięciu dni przyniosła okup w kwocie tysiąca Ginlów 
tureckich —  w przeciwnym bowiem razie zabifą 
innych jeńców.

Porta zarządziła odpowiednia środki celem os t o -  
bodzeia jeńców.

Ze sportu. W  „Grandę Steeplecbusse" w Au- 
teuil o nagrodę 120.000 franków (m eta 6500  me­
trów) w d. 7 . bm. stanął pierwszy □ mety 5 letni 
„Valocs" koń p o l s k i e g o  właściciela, p. W y s o ­
c k i e g o ,  notowany przy zakładach 61 : 1. P ob ił 
dwu rywali faworyzowanych' przez publiczność, z tych 
jeden był ze słynnej stajni miljonera Lebaudy’ego.

Defraudacja. Z Rio Janeiro um knął zapewne 
do Europy urzędnik celny Tobjasz Alfons Cassado- 
Lima, zdefraudowawszy trzy miljony franków.

Dwóch anarchistów po zaciętej walce areszto­
wano w Leodjum.

Egramin dojrzałości w polskiem gimnazjum 
w Przemyślu złożyli: Aleksiewicz Bazyli (ekstern.),
Dawid Maks, D cbrzańrki Józef (z odznaczeniem),
Dziworyński Feliks, Gałuszka Jan . Głanz Bronisław , 
Kawecki Zygmunt, Kwaśniewski Bronisław, Lauter- 
baeh Em anuel, Linker Adam, O: erhard Dawid,
Orzechowski Kazimierz (z odznaczeniem), P b iiipp  
Franciszek, Probstein Mendel (z odznaczę iem), Reich 
Salamon, Romanowski Wacław, Salwicki Antoni,
Sławiński Zdzisław, Stankiewicz Bronisław, S tankie­
wicz Ludomir, Szałowski Grzegorz (z odznaczeniem), 
Żurawski Jan.

W łonie komlśjl miejskiej, dla spraw y tram ­
waju elektrycznego zaszło onegdaj nieporozumienie, 
Referent dr. Loewenstein złożył m andat, ponieważ
opinja jege co do zawarcia przez m iasta spółki 
z przedsiębiorstwem tramwajowem nie znalazła od- 
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dźwięku u większości członków, dążących do zupeł­
nego wykupna tram waju.

Na CO jest Szpital? Jak  niektórzy funkcjona­
riusze lwowskiego szpitala powszechnego interpretują 
sobie posłannictwo tej instytucji, wskazuje wypadek, 
który wyjmujemy z policyjnych sprawozdań. Pewien 
żyd z Kołomyji przywiózł do Lwowa na kurację 
eiężko chorą, prawie umierającą kobietę, i udał się 
z nią do szpitala powszechnego, prosząc o jej przy­
jęcie i popierając tę prośbę odpowiedniemi legitym a­
cjami przynależności gminnej, co zwykle w takich 
wypadkach wystarcza, gdyż szpital ściąga potem od 
dotyczącej gminy należytośó. Tym razem stało się 
jeduak inaczej. Jakiś hum anitarny urzędnik szpitalny 
oświadczył, że nie ma miejsca dla chorej i odesłał 
ją  i jej towarzysza na policję. Żyd zastosował się do 
tego polecenia, ale na policji nie wiele umiano mu 
pomódz, w ybrał się zetem ponownie do szpitala, 
ażeby kołatać o litość nad nieszczęśliwą. Tymczasem 
na ul. Jagiellońskiej kobiet i, która nie mogła się 
już utrzymać na nogach, zemdlała i upadła na bruk. 
Wezwano stację ratunkową na pomoc i dopiero za 
jej interwencją znalazło się w lwowskim szpitalu 
powszechnym miejsce dla chorej —  wtedy, gdy już 
opuściły ją  ostatki s ił dzięki uciążliwej dredse z ul. 
Łyczakowskiej na plac Smolki. Jeżeli szpital lwow­
ski ma w ten sposób pojmować swoje posłannictwo 
wobec biednych, to lepiej od razu zamienić go na 
kasyno albo teatr, ażeby firma nie mistyfikowała 
nieszczęśliwych, że tu mogą oczekiwać pomocy.

Strejk stolarzy. Onegdaj rano o godzinie ’/ ,9 . 
udało się około czterystu robotników stolarskich na 
mszę do kościoła Bernardynów, a ztam tąd urządzili 
pochód przez plac Bernardyński, Halicki, Marjacki 
i ulice Karola Ludwika, Sykstuska, przez pasaż 
Hausm ana przed dom robotniczy, dalej ul. 3. Maja, 
Jagiellońską, Trybunalską, przez cały rynek po przed 
namiestnictwo do biura stów. „Zgoda" na ul. Łycza- 
kowskiej, gdzie odbyła się luźna pogadanka. Popołu­
dniu udali się strejknjący na wycieczkę za Łycza­
kowską rogatkę, a wieczorem o Ó3mej wrócili do 
miasta. Na dziś o godz. 10. rano p. radca Strzel- 
biaki zw ołał do siebie komisję z łona majstrów 
i robotników celem rozpoczęcia pertraktacyj ugodo­
wych. Majster stolarski p. Łysakowski przyszedł 
wczoraj do biura, gdzie podpisał wszystkie żądania, 
poczem robotników tam  zajętych uwolniono od strej- 
ku. Niezwykle charakterystycznym faktem jest, że na 
mszy w kościele Bernardynów była wozoraj większa 
ozęść robotników żydowskich.

$W. Medard zasłużył sobie w tym  roku na 
szczerą wdzięczność Lwowian, gdyż sprowadził rzę 
sisty deszcz, co wedle prognozy Indowej ma znaczyć, 
że przez dni czterdzieci z rzędu codziennie będziemy 
mieli opady atmosferyczne. A gdyby nie one, to 
przyszło by się we Lwowie chyba udusić od gorąca 
i kurzu.

„Pentatlon “ OJ wczoraj w Łan przemysłowej na 
placu wystawy rozpoczynają się przygotowawcze ćwi­
czenia pięciu członków naszego „Sokoła,“ którzy 
zgłosili się jako zapaśnicy do t. zw. „pentatlonu" 
na tegorocznym kiakowskim zjeździć „Sokołów." 
„Pentatlon" (z greckiego: popis gim nastyczna, zło­
żony z pięciu częśei) ma obejmować: bieg stum e­
trowy, skok, rzucanie dyskiem i oszczepem, oraz za­
pasy. Będzie to punkt kulminacyjny zjazdu.

I znowu przejechanie. Na ulicy Krakowskiej 
niejaki Dawid H nrhal przejechał trzyletaią córeczkę 
Abrahama Tendlera.

Dr. Józef Majrr, b. prezes akadim ji um ieję­
tności, od kilku dni ciężko zapadł na zdrowiu. Chory 
spowiadał się już i przyjął ostatnie sakram enta św. 
z rąk ks. kuuonika Spisa.

Pożary, w ostatnich dniach wydarzyły się 
w kraju naszym następujące pożary: W d. 4. bm. 
w Oleszycach starych (pow. Cieszanów) spłonęło 70 
budynków, szkoda wynosi 20 .000  zł. W Lublińcu 
starym  (pow. Cieszanów) spłonęło w tym samym 
dnia 50 budynków, szkoda zrządzona przez pożar 
wynosi 20 .000 zł. W  d. 6. bm. w Drohowyżu spa­
liło się przeszło 300 domów, w pożarze zginęło jedno 
dziecko. W tym  samym dniu spłonęła połowa m ia­
steczka Rudnik (pow. N isko). Spaliło się mianowicie 
174 domów mieszkalnych i 247 innych budynków, a 
w płomieniach zginęło dwoje ładzi, oraz duło bydła. 
W dniu onegdajszym wreszcie w Delatynie spłonęło 
32 domów żydowskich. Przyczyną pożaru prawdopo- 
bnie była nieostrożność.

Odol w z m a c n ia  dziąsła.
Staropolskie święcone, urządzone na rzecz 

funduszu budowy szkoły ludowej w Łukowcu, przy­
niosło 1310‘03 zł , z czego po pokryciu kosztów w 
kwocie 379 zł. 81 zł. po: ostał czysty dochód 930 zł. 
32 ct. Uwiadamiając o rezultacie, składam  zarazem 
serdeczna podziękowanie wszystkim tym, którzy bądź 
pracą swoją, bądź daram i przyczynili się do powsta­
nia nowej szkoły. Andrzcjowa LubomirsJca.

Walne zgromadzenie Towarzystwa zachęty prze­
m ysłu krajowego, odbędzie się d. 15. czerwca br. 
o g 1 dz. 5. popoł. w sali ratuszowej.

Ofiarności publicznej polecamy bardzo nieszczę 
śliwą i zasługującą na pomoc Katarzynę Bożek. 
Zapracować na kawałek chleba nie może, a w szp i­
talu nie chcą jej przyjąć —  bo nieuleczalna. Może 
które z istniejących we Lwowie towarzystw dobro­
czynnych zechciałoby się tą nieszczęśliwą zaopie-

dozorcy domu
S t a r z e c ,  daleka, ociemniały, więzień stanu wy­

gnaniec i byfy właściciel dóbr Królestwa P o lsk ie g o , 
*ierpiąev siloj reumatyzm, otrz^mi wszy 30 bezpłataych 
kąpieli w zakładzie leeznieiiy JaSnie Wgo bar. Bru- 
niekiego w Lubieniu, leez bez wszelkich warunków do 
życia, upraLza litośjiwyeh rodaków o ła  sawe datki 
cehm  możliwii ia utrzymania w czsgie knracyjnym. 
Ula zamiar wyjechać po )ołnw.“ ezerv.ca. Łaskawe datki 
przyjmuje Administracja.

Składki nr tale ii„ toozneśol pnbnjzdbI lub na­
rodowe :

D la  s t a  r c a - k a-l e k i nadesłali do naszej Admini- 
racji: T. i Z. R. ] zł., urzędnicy biura prezydjalne- 

go i depa.„amentu rachunkowej wyższego sadu k ra jo ­
wego 3 zł.

Ze wspomnień o Nasr-Eddińie.
Zaufany  k a t szacha perskiego um arł, na le ­

żało szukać nowego opraw cy. K andydatów  nie 
b rak ło , bo zajęcie było zyskow ne. M iędzy in­
nemi, szefowi katów , pow racającem u z egzekucji, 
służył odw ieczny przyw ilej b ran ia  z bazarów , 
stoją ;ych po drodze, w szystkiego, co mu się po 
dobał i. Co praw da, w dniach egzekacy j w szyst­
kie sk lepy w T eheran ie  byw ają zam ykane na 
cztery  spusty, ale któż zaufanem u katow i p idy- 
szaeba zabroni dostać się od czasu do czasu do 
w nętrza b a z a ru ?

Z aledw ie słońce ukazało  się na  horyzoncie, 
w ielka ra d a  zeb ra ła  się w kom plecie na  rozkaz 
Sa Jr-A zam a i w ysłuchała  firm anu kró la  królów, 
k tóry  rozkazał, aby  następnego dnia wszyscy 
kandydaci na  szefa katów  zgrom adzili się na 
wielkim  dziedzińcu pałacow ym  w celu zdania 
egzam inu na skazanych  na śm ierć. W  ten spo­
sób każdy  pod okiem  w ładcy  będzie mógł do­
wieść swego uzdolnienia. F irm an  jed n ak  zaw ie­
ra ł  w arunek, k tó ry  ochłodził nieco zapały  kon­
kuren tów : oto jeden z nich w ybrany  będzie 
przez szacha sachego, reszta  zaś da głow y pod 
topór nowo obranego k a ta  za to, że bez odpo­
wiednich kwalifil cyj śm iała zajm ować czas 
swemu panu a w ładcy.

N azaju trz  z k ilkuset kandydatów  staw iło się 
zaledw ie dwóch pewnych, siebie, Djafifar i Fe- 
thullab .

B yło to współzawodnictwo na  śm ierć i życie.
P adyszach  zajął m iejsce na w spaniałym  tro­

nie z białego m arm uru, górującym  nad  obszer- 
nem  podwórzem  p a! -owem. N atarczyw ość pro­
mieni słonecznych łagodziła olbrzym ia zasłona 
ze szkarłatnego  jedw abiu, przytw ierdzona do 
szczytów czterech  masztów złoconych. W koło 
stanęli wielcy dygn itarze  państwowi, ściśle wedle 
w ym agań e tyk iety , tj. boso. D a 'e j s ta ł tłum  dje- 
lodarów, farraszów, ghoulamów i innych sług 
wszelkie^ rodzaju, trzym ających  obuwie swych 
panów. Jeszcze dal< j zgrom adził się tłum  cie­
kaw ych tego pojedynku na śm ierć i życie. Tuż 
przed padyszacher* w postawie kornej, z oczami 
spuszczonemi, stali D jaffar i F ethu llah , uzbrojeni 
w ja tagany .

N a znak, dany  przez kró la  królów, przed 
stopniam i tronu stan ą ł w ielki w ezyr i odczytał 
raz  jeszcze w a r-n k i osobliwego „konknrsu". D jr - 
far jednak i F e th u llah  bez zm rużenia pow iek wy- 
rłuohali fatalnej zapowiedzi. O baj w iedzieli, że 
jeden  padnie, ale i obaj wiedzieli, że jeden  
zwycięży.

B ached! (zgoda) — zaw ołał padyszach 
z białego swego tronu, otoczony k łębam i w on­
nego ka lianu  (ty toniu), ciągnionemi z fa jk i 
szczerozłotej.

Z  w ięzienia w yprowadzono skazanego na 
śmierć. Prow adzono go zwolna, ja k b y  chcąc 
oswoić p rzyszłych  katów  z w idokiem  ofiary. Po­
stawiono skazańca tuż przed tronem . Szach ski­
nął, a w tej chw ili ja tag an  D jaffara zakreślił 
łu k  i głow a skazańca  potoczyła się na  białe 
stopnie tronu.

Szm er podziwu d a ł się słyszeć w tłum ie, 
o taczającym  tron padyszacha.

K hre ili - Khoub  (bi dzo dobrze 1 — rzek ł 
szach z zadowoleniem  — D jaffarze, możesz już 
być dobrym  następcą A li-E kberra . P a trz , F e ­
thullah , n ik t ch y b a  nie zetnie g łow y zręczniej. 
W ięc uw alniam  cię od próby i daru ję  ci życie. 
Id ż  w pokoju 1

A le F e th u llah  nie ra sza ł się z m iejsca. 
Z łożył ręce na  piersi, sk łon ił się nisko, potem 
podniósł głowę i w zrokiem  zdaw ał się b łagać 
padyszacha o pozwolenie dokonania próby.

Czego żąda ten  zuchw alec ? Szm er podzi- 
w ienia i zgrozy d» ł się znów słyszeć wśród 
tłum u.

A F eth u li czekał wciąż, ze w zrokiem  
utkw ionym  w oblicze szacha.

K ról królów ściągnął brew, niezadowolony 
snać z niemego oporu, ja k i odw ażył się staw iać 
k an d y d a t na  k a ta . Ale po chw ili sk inął.

W yprow adzono drugiego skazańca i posta­
wiono go przed Fethullabem . T aż  za  tym  osta­
tnim  na  rozkaz wielkiego w ezyra s taną ł D jaffar, 
aby na znak  szacha uderzeniem  ja tag an a  u k a­
rać zuchw ałego w spółzaw odnika. C isza zapano­
w ała w tłum ie. N aw et szach odrzucił fajkę 
szczerozłotą i pow stał, aby  nie stracić ani jed n e­
go m om entu z w idowiska.

wiosennym porankiem . Spojrzałam  na ulicę ; na 
rogu przed p rzekupką  s ta ł mój m ały m odel, za­
ję ty  ta rg o w an iem , ta k  zw anych bonbonów ; 
uśm iechnięty i zadowolony, rzucając  z w yzyw a­
jącą miną cen ty  na niski stolik, lichą k ry ty  se r­
w etą i nędznym  zapełniony tow arem , zdaw ał | 
się p y ta ć :  — co św iat k o sz tu je ? ..

N a drugi dzień Ju ra ś  zjaw ił się p u n k tu a l­
nie. N iestety m iałam  z nim nowy kłopot. Za- 
mi: t  przyjść ta k  ubranym , ja k  go po raz p ie r­
wszy w idziałam , —  n k aza ł się wyświeżony, 
z tw arzyczką  w yszorow aną dokum entnie m ydłem , 
z włosami, g ładko  przyczesanym i, k tóre zd radza­
ły  zby t bliski stosunek z m asłem , w jakim ś, 
zdaje się, z ojca surdacie, zadłagim , n iezg ra ­
bnym , chociaż dość czystym  i całym .

U znałam  za stosowne z w szelką bezw zglę­
dnością w ykorzenić natychm iast te pretensje do 
elegancji,— rozkazująo mu, by na drugi raz  p rzy ­
szed ł ta k  jak  zawsze chodzi do szkoły : w swym 
za krótkim  szpencerku, z w ytartym i łokciam i, 
z rozczochraną g łów ką i kapeluszem  bez denka.

Z ia je  się, że to w ystąpienie m usiało chłop­
ca zapełnia do mnie rozczarow ać, bo z w ielkiem  
m edow :erzan'em  przyglądał się w szystl u  moim 
ruch  na, k ręcąc  Się i ustaw icsuie zm ieniając pozę. 
Aoy go do niejakiej równowagi przyprow adzić 
zHg.iłacn rozmowę p y tan iem : K to go ta k  na  da* 
eiaj ślicznie w ystroił ?

— Jag as ia  mi padziała, mówił nieco przo- 
c ią g iją c  syla p, że w yglądam  ja k  obdartus, i żo 
pani mnie nie w ym aluje, jak  się nie ubierę... 
i sam a mnie m yła i czesała, i d a ła  mi surdut 
Jęd rze ja , żeby było jak  się pa trzy , ale to w se

k recie  przed  starą , bo by się znów rozsierdziła.
— P rzed  jak ą  s ta rą ?  spy ta łam  u k ład a jąc  

mu po raz  setny ręce, k tóre ciągle w ychodziły 
z pozycji.

— Ano niby przed m atką...
—  Ja k to  to ty  nie masz m a tk i?
— O na jest niby i moja, ale nie rodna, 

odparł, podnosząc ręk ę  do charak te rystycznego  
ruchu  w k ie ru n k u  głow y, na  zn ak  zakłopotania.

— No to twoi* rodzona m atka , um arła , 
indagow ałam  dalej.

— A ja  ta  nie wiem czy ona ży ła  kiedy, 
odpow iedział z św iętą naiw nością, ta to , a niby 
m sż starej, podobnoś mnie znalazł gdzieś m ałe­
go, ja k  jeździł za drzewem , bo on był m ajster 
sto larski, dodał tonem  objaśnienia, —  a potem 
to ci mnie ta k  przyho łub ił w chałupie, ino teraz  
będzie tem a ze trzy  niedziele, z łap a ła  go jako-
waś choroba czy ki ej licho... ta  i go już w ynie­
śli na m ogiłki.

—  To jeszcze w tedy  j a  ja  cię spotkałam  
na ulicy, tato  ży ł ?

— A ino, przeciek  ja  w tedy do szkoły  cho­
dził...

—  A te raz  nie ? czem u ?
— Auo, bo k iedyś sta ra  mnie w yruciła  j

preczki i pedziała co ja darm o cblib jim , i że j
jestem  wielgi drągal, i że mogę na siebie zarobić 
ta , i ty leI...

Mówił to obojętnym , praw ie sennym  głosem , 
ale spojrzaw szy na niego dostrzegłam , że m u się 
oczki niezw ykle świecą, a  w k ąc ik ach  b łyszcza 
łzy. Ż al mi się zrobiło m ałego, k tó ry  przestę-

pując z nogi na  nogę, k iw ał się nie mogąc 
ustać spokojnie.

—  Spoczpij sobie, rzek łam , usiądź trochę, 
a będziem y, dalej malować.

—  D ziękuję  wam, ale mnie nogi siedzący ! 
zbolą, mnie lepiej stać. ‘

Przyjąw szy do wiadomości to dziw ne tw ier­
dzenie, szkicow ałam  dalej, w yc 'ągając  powoli 
z m ałego ca łą  jego historję, k tó ra  mnie zaczęła 
zajm ow ać.

— A żal, ci, że do szkoły nie^chodzisz ?
— A juści, a ta ta  mi zawsze g ada ł, żeby 

ja  do szkoły  chodził, a  s ta ra  w yrzekała  na mnie 
i zaw dy się ino kłócili o to.

A to już najgorzej by ło  w tedy, ja k  ja p rzy ­
szedł i pow iedział co ja  panią spotkał, to się
0 mało nie poharatali. M am a k rzyczała, że k iedy 
je za przeproszeniem , tak a  g łupia , co mnie chce 
malować, to żebym  iszedł, i se bodaj tak  zaro­
bił, ja k  nie umim inakszy... A ta to  znown g a ­
d a ł:  że nie na to mnie podniósł m alućkiego, ż e ­
bym  znów m arnie zginął, ino żebym  w yrósł jak  
się patrzy , — a potem to ci mogę robić co sam 
zec h c e ; ale cera, dokąd  on żyje, to nie śmię się 
indziej w ałęsać ty lko  do szkoły ja k  Bóg przy­
kaza ł chodzić.

To ta k i się zrobił ra jw acb , że jaż Jugusia  
z  drugiej izby w yleciała, a porw ała mnió za 
za k a rk  i u k ry ła  przed starą .

Bo ta to  trzeba  wam wiedzieć b y ł M azur,
1 ja  tyż na m azurach się urodził, a una to R u­
sinka, tem u ta k a  zapam iętała, i jak  z ła  to ino

'̂ 3 o ru sku  wym yśla. A le te ra  to kun ten tn a  bo

n u że  mi i oka  w ydrapać, a n ik t i słow a nie 
piśnie. O t co l...

T a  w estchnął, a i mnie sm utne myśli o g a r­
nęły , na w idok tego ta k  przez los już dośw iad­
czanego m aleństw a.

Po skończonem pozowaniu, dałam  m a trochę 
łakoci na  drogę i poleciłam  przyjść znowu na 
drugi dzień w starem  ab ran iu .

Po jego w yjściu w yrzucałam  sobie trocnę, 
że to ja  przez swoją in terw encję, stał; a się n ie ­
jako  powodem kłó tn i m ałżeństw a, a  może i obe­
cnej niedoli biednego Ju ras ia , pozbawionego n a ­
uki, i skazanego na zarobek. Pocieszałam  się 
jednak  w m ych pesym istycznych m yślach, że 
zarobek _ ten  nie jest ta k  ciężki ja k  inne i że 
może kiedy w życiu  mile będzie wspom inał 
chwile pozowania u m nie, ale się już nie w ró o ą !

O dtąd  model przychodził re g u la rn ie ; i n ie­
raz, dopraw dy cieszyłam  się na jego przybycie. 
Oawo:ł się już z nową rolą, b y ł znacznie śm iel­
szy, rozmowniejszy, a n iek iedy  in teligen tne poglą­
dy k iełku jące w tej m ałej m ózgownicy zadzi­
w iały swą trafnością.

K use, ła tan e  ubrańko, o wiele lepiej nada- 
daw ało  się do ch a rak te ry s ty k i chłopi , m iało 
ty lko  tę  niegodność, że należało  je prędko  m a­
lować, dokąd  cery  i ła ty , widocznie starann ie  
codzirń opatryw ane przez Jag u się , nie zostaną 
pokonane w walce, o nierów nych siłach : słabiu 
chnej nici z buntow niczym i rucham i sk rępow a­
nego c ia ła .

( Ciąg dalszy nastasn)
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F eth u llah  tym czasem  u jął w praw ą ręk ę  
jatagan, lewą zaś poujął leżącą na  ziem dzidę 
Potem  skłonił się przed szachem , ciął — ciął 
je d n a k  ta k  lekko, iż głow a zaw isła na skórze, 
potem  zaś, w tejże sekundzie podbił głowę p ła ­
zem ja tag an a . G łowa, w irując, w yleciała wysoko 
w pow ietrze i w irując w ciąż, spadła  na  ostrze 
dzidy, k tó rą  F e th u llah  trzym ał w iewei d ło r : 
A  potem, skłoniw szy się raz  jeszcze szachowi, 
k an d y d a t na k a ta  podał królowi królów dzidę 
z głow ą sk«zańca, tkw iąc * na ostrzu.

—  Zaiste 1 —  zaw ołał szach zdumiony — 
zw y c ięży łeś!

A li-E kberr znalazł godnego siebie następcę.!.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w środę „Zemsta11, komedja w I aktach 
Aleksandra hr. Fredry (ojca). Pierwszy gościnny wy­
stęp p. Marcelego Zboińskiego, artysty teatru kra­
kowskiego i ostatni gościnny występ p. Władysława 
Wojdałowicza, artysty teatrów warszawskich; jutro 
we czwartek pMąż z grzeczności , komedja w 3 
aktach Adolfa Abrahamowicza i Ryszarda Ruszko 
wskiego. Drugi gościnny wysięp p. Marcelego Zboiń­
skiego; w sobotę „Panie KcTianku , komedja w -3 
aktach J . I. Kraszewskiego. Trzeci gościnny występ 
p. Marcelego Zboińskiego.

Z !.zby sądowej
F a łszy w i weksle.

P rzed  trybunałem  sędziów przysięg łych  
rozpoczął się wczoraj trzydniow y proces o fa ł­
szerstwo wekslowe, k tóre  a k t oskarżenia p rz e d ­
staw ia mniej więcej w następu jący  sposób. Sard 
H auam an, liczący 81 lat, odzieuy-iczył po^ kimś 
4030 zł. n ie  chciał więc nneszkać w Moście ach 
poszukał sobie szerszego pola działan ia . P rz e ­
niósł się tedy do Lwowa. K arje rę  swą rozpo­
czął na przedsiębiorstw ie budów] dw u .kpmie 
nic, zakończył zaś ja  — na razie na fałszo­
w aniu weksli.

W  m iędzyczasie by ł. kupcem , ząw iesd w y­
p ła ty  i tru d n ił się pośrednictw em  przy  eskon*) 
w anin wef sli w tu te jszych  insty tucjach  kredy ,o- 
wych. Zajęciu tem u zaw dzięczał zaznajom ienie 
się z  form alnościam i i m anipulacja prze­
prow adzaniu eskontu, oraz dow ed z ie ł się o n a ­
zw iskach kupców korzystających  z k re d y t  
wekslowego. Postanow ił w ięr w ła tw y  sp- sób 
dorobić się m ajątku.

D nia 17. sierpnia 1895 k up ił b lankiet w e­
kslow y i w ypernił w szystkie ru b ry k i, p rzeczu ­
w ając jednak , ie  na  w łasny uodpis ' 'c ła tw u 
pieniędzy dostanie, podpisa. na w ekslu na 
600 zł. opiew ającym  M arkusa K a i l a  i S ch rhm a 
N euw eH a. F alsy fikat ten zeskontow ał w z a k ła ­
dzie kredytow ym  dla  handln  i prze'm ysłj we

D wunastego w rześnia sfałszoi rł na w ekslu 
opiew ającym  na 600 zł. podpisy OzjasZa H am - 
bera  Sz ilima N euw elda i chciał podjąć pie 
niądze w B anku hipotecznym , w końcu podpi­
sał n a  trzecim  w ekslu )UŻ na  16 A. dl. Zi-
pera  i M ichała F ischera . Ju* przy drugim  we 
kslu powinęła się H ausm anowi m g a , gdyż u rzę­
dn ik  Ban..U hipotecznego p. Czapolski był na 
ty le  ootrożnym, iż z chw ilą gdy mu się podprny 
nie w ydaw ały  au ten tyczne zak.westjonował w y­
p ła tę  żądanej kw oty. Hausmi u zostaw ił tedy  
w eksel w b an k u  i już więcej tam  się nie
zgłosił. . . i i

Z  trzecim  falsyfikatem  już sam do bankn  
nie poszedł, lecz posłał tam  stróża, P io tra  Jan- 
g ie la , k tóry  nie w iedząc o niczem, podjął się 
p rzyniesienia z b an k n  krajow ego pieniędzy. Jan- 
ęiel je d n a k  popsuł ca ły  in teres, w ygadał się i 

zd raaz ił wszys tko. Rozpraw ie przew odniczy ra d ­
ca H ay d ere r, oskarżenie wnosi p. p rok u ra to r 
C zerw iński, św iadków powołano 20, to też potrw a 
ona do środy.

flcspoiarsliffo* handel i przemysł.
Wystawa bydła rogatego, koni roboczych oraz 

nierogacizny i drobiu wszelkiego rodzaju połączona 
z premjowaniem w gotówce i nagrodami honorowemi 
oraz targ na bydło rozpłodowe urządzoną będzie sta­
raniem kołnskiego oddziała Tow. gospodarskiego w 
czasie zjazdu strefowego oddziałów: stanisławowskiego, 
tłomackiegn, poknekiego 30. czerwca r. b. w Ka­
łuszu. Buhajki de rozpłodu zdatne bęaą mogły być 
przedstawione na miejscu komisu do licencjonowania. 
Każda sztuka bydła, koni lub nierogacizny musi być 
zaopatrzoną w paszpoit. Po rozdaniu nagród nasłąpi 
losowanie zaknpicnyeh okazów. Nagrody honorowe 
przeznaczone dla wystawców okręgu strefow< go, zaś 
pieniężne tylko dla włościan powiatów kalus.iego 
i dolióskiego.

Licencjonowanie w powiecie lwowskim. Dnia 
6 b. m. o godzinie 9. przed południem odbyło się 
licencjonowani w Malechowie w obec komisji, 
której skład wchodzili, jako przewodniczący^ p. Adolf 
Wiesiołowski, jako członkowie profesor Pankowski z 

Dublan, proferor Kubicki, profesor dr. Józef Szpil- 
man i profesor Papara ze Stromutyna Obecnymi 
byli także uczniowie szkoły dublańskiej i szkoły 
weterynarji ze Lwowa. To licencji przedstawiono 
siedmnaście sztuk buhajów, z których dziewięciu 
przyznane licencję. Tego samego dnia o godzinie 3. 
po południu odbyło się licencjonowanie połączone 
z premiowaniem w Sokolnikach, wobec tej samej 
komisji i przy udziale bardzo licznym uczniów 
szkoły weterynarji. Przyprowadzono dwadzieścia sztuk, 
z których dziewięć otrzymało licencję. Do premio­
wania przyprowadzono pięćdziesiąt ośm krów i siedm 
jałówek. Nagrody otrymali za wzorowe utrzymanie 
i pielęgnowanie: Ignacy Hubisz ze Sokolnik 20 z ł , 
Jan Tenzel z Nowego Chrusna 15 zł., po 10 zł. 
otJzymaii: Karol Kremmer, Jan Jocher i Karol
Rauch z Nowego Chrusna, Jan Socha ze Sokolnik, 
Jan Pruszyńak5 z Kozielnik i Atanazy Palij z Kra­
sowa ; po 5 zł. otrzymali: Tomasz Sokołowski i
Marcin Reczuch ze Sokolnik, Daniel Kriimmer z
Nowego Chrusna i Wilhelm Daum z Eeichenbachu ; 
nadto otrzymali po 19 za buhaje: Konstanty
Szper z Nowego Chrusna i Welenty Bernazik ze
Zabrzy. W ogóle w stosunku do roku zes: łego, 
w którym ustawa o licencjonowanie buhai weszła 
w życie, materjał przedstawiony b, liczniejszy 
i lepszy. Równiż i wynik premiowania przekonał, 
że włościanie w powiecie lwowskim zajmują się juz 
gorliwie chowem bydła, niektóre bowiem okazy były 
w uałem słowa znaczeniu wzorowe i na każdej, wy­
stawie mogłyny konkurować.

Z galicyjskiego towarzystwa gcspau-irskiego.. 
Dnia 7. b. m. odbyło się walne zgromadzenie od­
działu lwowskiego galicyjskiego towarzystwa gospo­
darskiego w gmachu szkoły weterynaiji, na które

przybyli bardzo licznie profesorowie szkody duolań- 
skiej, obywatele, księża i włościanie okoliczni. Ze 
strony komitetu towarzystwa przybył jako delegat p. 
Onyszkiewicz, a ze strony towarzystwa ornitologi­
cznego z Jarosławia p. Podivin. Z uchwał ważniej­
szych powzięto: 1. Odnieść się do rady powiato­
wej o subwencję 1000 zł. na założenie zawodowych 
obór włościańskich w powiecie lwowskim. 2. Na 
wniosek profesora dr. Józefa Szpiimana postanowiono 
poczynić starania o urządzenie w roku przyszłym 
wystawy drobiu we Lwowie. 3. ua wniosek profesora 
Pomiankowskiego uchwalono przeprowadzić — w miarę 
zgłoszeń — próby ze sztucznymi nawozami na grun­
tach włościańskich. Następnie obecni zwidzili pod 
przewodnictwem prifesorów zbiory i kliniki szkoły 
weterynarji, o których się zebrani jak najpochlebniej 
wyrazili. Nakoniec kierownik szkoły, dr. Józef 
Szpiiuian, zaprosił obecnych na skromną przekąskę 
w ogrodzie szkolnym.

Ostatnie wiadomości.
F a ł .  L lcyd  przynosi z U eskub, stolicy wi- 

Jujetu Kosowskiego, sensacyjną wiadomość. Mia- 
now.cio pojaw iła się tam  na pnblicznem  miejscu 
chorągiew  z następującym  napisem  słow iańsk im : 
„Pow stańcie Słow ianie! Godzina waszego oswo­
bodzenia w ybiła ju ż !“ Policja iu reck a  otrzym a­
na nazajutrz doniesienie, *e w pew nym  pensjo­
nacie, utrzym yw anym  przez r z ą d  s e r b s k i ,  
przygotow uje się spisek, i że w spom niana cho­
rągiew  została w serbskim  konsulacie sporzą­
dzoną. T edy  k ilkunastu  zaptiów w padło n ie­
spodzianie do owego pensjonatu, przedsięw zię­
to tam  liczne areaa.ow ania i skonfiskowano roz- 
Fczne papiery. W  parę dni później na pod­
staw ie upszlak, w tych  papierach  znalezionych, 
uw ięz;!i T urcy  k ilku  serb rk ich  profesorów i l e l ­
ku  pow ażnych i zam ożnych m ieszkańców Uesku- 
bu, Serbów  rodow itych.

Rozruchy na K reck .
Telegramy „Dziennika Polskiego11.

Ateny 9. czerw ca. O negdaj stoczyli po ­
w stańcy k re teńscy  r, wy ciężką  bitw ę z woj­
skiem lareck:em koło Vukolles. ChrześcjaDie 
zdobyli na T u rk ach  cztery armaty i 20C kara­
binów M artina. Obie strony pon osły wielkie 
s'raty

Ateny 9. czerw ca. Podczas b i.w y pod Vu- 
koller p ancern ik  ta reck i ostrzeliw ał pozycje 
powstańców

Z K y te iy  donoszą, Jżo  jod s (rony K rety  
cały  w idąok-ąg  zeróżowiOńy je s t łu n ą  poża 
rów. K om endant angielski Des Hood donosi, 
że na wzgórzach Kmsamo płoną od wczoraj 
w szystk '0 wsi. K om endant w ysłał m a ły jm ro ­
wieć do najbliższych w ybrzeży, . aby dowio- 
dwęć się <• bliższych szczegćl'.ic~.; W iadom ości 
te w yw ołały m iędzy ludnością tu tejszą ogromne 
w zb u rze rir

Paryż 9. czerw ca. Do „Ajencji H av asaa 
donoszą z K^ely, że T a rcy  sdoby m iasto Hc 
ra k ,5on i splądrow rp w szysk;e sklepy. P rzed ­
mioty zrabowano, w spalonych miejscowościach 
sprzedają T urcy  publicznie w K anei. K w itnącą 
wieś G rla tę  zburzy1' T c c y  do szczętu. M iesz­
k ańcy  b łagają  kapitenów  okrętów  o pom oc, k a ­
pitanów e jed n ak  tłonm ezą - się, że m ają og ran i­
czoną instrukcje , k tó ra  pozw rla ”n  ty lko bronić 
obyw ateli swo.ch państw .

Delegacjo wspólne.
(Telegr „Dzień. Polak.“)

Peszt 9. czerw ca. W  komisji budżetowej 
delegacn austrjack ie j w ypow 'odział dziś m inister 

expose o polityce zagra-■ s k  ihr. G o ł  u c h o
nicznej.

N a  wstępie podn iósł, że rozruchy w M ace 
donii, niem niej groźne zajścia w Azji aniejszej 
głównie zajm ow ały dyplom ację europejską. Obie 
te kw estje bowiem m ogły w y w a a ć  wielki
pożar. .

Rozruchy w M acedonji w ydarzały  się po­
czątkow o sporadycznie, to w tej, to w owej 
s tro n ie , atoli bardzo rych ło  znalazły  one od­
dźw ięk w B ułgarji, gdzie szeroko rozgałęziona 
organizacja m ogła w yw clać ruch  obejm ujący 
w szystkie państw a bałkańsk ie .

D opiero za in icjatyw ą A u stro -W ęg ier n a ­
stąp iła  m au^estacja  w szystkich m ocarstw  podpi­
sanych na trak tac ie  berlińsk im  pełożyła k o ­
niec tym wichrzatiiom. Ju ż  po k ilk u  tygodniach 
m ożra było  skonstatow ać w ydatny  sk u tek  tej 
a k c j i ,  a zbaw ienną okazała  się także  jedno­
myślność państw  europejs i c h , do k tórej ze 
w zględu ua u trzym anie pokoju europejskiego 
zm ierzano i k tó rą  też osiągnięto.

W  kw estji n-m jańskiej pomimo sym patji, 
ja k ą  żywi wy d’a chrześcjańskiej ludności Azji 
M niejszej, nie c h c ie jm y  początkowo b rać  udziału  
w akcji prowadzonej przez A nglję, F ra n c je  i Ro­
sję, a to oprócz innych przyczyn  tak że  dlatego, 
ża nie spodziewaliśm y się w ydatnych  sukcesów 
po w drożyć się m ających k ro k ach  dyplom aty 

znych, *rzeciwnie, przeczuw aliśm y nieszczęście 
O rm jan. I  w istocie przyzwolone już d la A rp e n ji 
reform y pózostsły m artw ą lite rą  na papierze, 
a  natom iast s t? ła  się A rm enja w idownią znanycl 
okrucieństw .

Najlepsze zam iary  su łtana  rozbiły  się o nie­
przezw yciężony opór zgangrenow anej pou nie 
jednym  w zględem  adm inistracji tu reck ie ’. I  w ła­
śnie w chwili, k iedy  potrzebna b y ła  n rjw iększa 
jednom yślność m ocarstw , prow adzących tę akcję, 
nasta ły  n iepo iozuT ten 'a  co do środków tak ie  za­
stosować należy, a k on trasty  ta k  się zaostrzyły, 
iż zac ł odr’ła  obaw a jednostronnego wm ięszania 
się któregoś z m ocarstw , a tem  samem porusze­
nia cał ej kw estji WŁchodo<ej.

U znając ca łą  grozę pełożerda, porzucił ga- 
om et austro-w ęgierski dotychczasow ą rezerw ę 
i jego to inicjatyw ie, tudzież zam iłowaniu pokoju 
U innych m ocarstw  przypisać należy, że kw estja 
ta  strac iła  swój ostry ch arak ter.

W szystkie m ocarstw a zgodziły się na za­
sadę otw artego w ypow iadania swych zdań i 
doprow adzenia w ten  sposób do jednom yśl­
ności.

Od tej chwili . ,a ra ły  się m ocarstw a pozo­
stać na ta k  obranej drodze i nadzorować się 
wzajem nie w ten sposób, aż-.-by żadno nie surze 
niew ierzało się zasadzie jednom yślność, i sil-dar- 
nego postępowania.

- Służyliśmy więc interesem  p o k r:n i w tej 
spraw ie ta k  samo- ja k  w tedy gdy  objawiliśmy 
stanow czą d o sy c ę  utrzym ania status quo na 
B r łkanie,’ z drogiej strony zaś zdaje się, ze za- 
slm-ylisuŁy ia k te  na w dzęczncść  i uznanie 
T urcj.

O by ty lko ta wcm.ęcznosć T urcji objaw iła 
się w ten sposób, by ona szcza, ze s ta ra ła  się 
o przyw rócenie znośnych stosun&ów w swych 
prow incjach i przedsięw zięła w tym  celu tak ie  
zarządzenia, k tó reby  uspraw iedliw iły ufność E u ­
ropy w siłę. żyw otną T urcji.

W  przeciw nym  bowiem razie naw et n a j­
lepsi przyjaciele T urcji, do k tórych  i my się za­
liczam y, nie będą mogli uchronić je j od ostate 
cznego upadku.

N astępnie m inister w długim  wywodzie w y­
kaza ł ścisłość i trw ałość stosunku w zajem ­
nego m ocarstw  trójprzym ierzow ych, a o Ro­
sji powiedział, że pragnie u trzym ania sta tus  
quo na W schodzie i zupełnie jest w ierną tra ­
ktatom .

Telegramy „Ozisnflika Poiskiegtf.
Wiedeń 9 czerw ca. N a zebraniu  mężów z a ­

ufania stronictw a niem iecko-narodowego w ybrano 
w cemch organizacji w k ra jach  koronnych  s ta ­
łą  kom isję, do k tórej weszli pp. B areu ther, 
Beurle, D erscha tta  i Steinw ender.

Wiedeń 9 czerw ca. W B udapeszcie u m arł 
wczoraj członek degacyj w spólnych, poseł do 
rady  p a ń s tw a , konserw atyw ny S ło w en iec , 
K  1 j u n.

Wiedeń 9 czerw ca. N a zebran iu  w yborczem  
w trzeciej dzielnicy wyra* ił się d r. L  u e g  e r 
ta k  ordynarnie o uroczystościach m ilenarnych, 
iż kom isarz rządow y przerw ał jego mowę i roz­
w iązał zgrom adzenie.

Wiedeń 9 czerw ca. U staw a tycząca się ze­
b ran ia  funduszów na  budowę gim nazjum  w No­
wym  Sączu, otrzym ała sankcję cesarską.

Wiedeń 9. czerw ca. Z  M o s k w y  te leg ra­
fują do N eue fr . Presse: K olonja n iem iecka d a ­
w ała onegdaj b an k ie t na cześć k siążąt nie 
m ieckich. P rezyden t wn ósł toast na cześć ce sa ­
rza niem ieckiego i ;egc świty

N atychm iast pow stał ks. L udw ik  baw arsk i 
i odpow iedział: „Nie jesteśm y ani świtą, ani
w asalam i, lecz sprzym ierzeńcam i .cesarza n ie­
mieckiego. Ja k o  tacy  staliśm y przy cesarzu 
TVilhelmie I., k tóry  sam to uznał. Jeżeli N iem cy 
będą się znajdow ały w niebezpieczeństw ie, s ta ­
niemy obok króla pruskiego. N iechaj Niem cy
0 tem  pam iętają i cc * szerszei niech nie zapo­
m inają o ściślejszej ojczyźnie11.

Wiedeń 9 czerw ca. W szystkie pism a pod­
noszą ustęp z m ewy tronowej, wygłoszooej w 
B uda Peszcie, w której z szczególniejszym  n a ­
ciskiem jest mowa o nierozerw alnych stosunkach 
obu połów m onarcbji,

Seriin 9. czerwca. J a k  mówią, B i s m a r . c k  
ciężko zachorow ał.

Berliifl 9, czerw ca. Podczas dyskusji w p ar­
lam encie nad ustaw ą przem ysłow ą, w ygłosił 
syn kanclerza  ks. H ohenlohe gorącą mowę za 
wolnością przem ysłu , a przeciw ko m ięszam u się 
państw a do konkurencji przem ysłow ej.

Beriin 9. czerw ca. P rzy jm ując asesorów są 
dowyeh żydów, ośw iadczył m inister spraw iedli­
wości Schoenstaedt, iż będzie się trzym ał zasa­
dy obsadzania posad cędziowskich żyda­
mi ty lko w tym  stosunku, jak i odpow iada sto­
sunkowi między ludnością chrześcijańską a 
żydow ską.

Londyn 9 czerw ca. W  bitw ie pod F in k e l 
ponieśli derw isze okropną k lęskę, tracąc  1.000 
ludzi, S tra ty  wojsk egipskich wynoszą i 00 
ludzi.

P aryż 9. czerw ca. L  okazji socjalistycznej 
in terpelacji o trzym ał rząd  w izbie wotum zaufania 
318 glosam i przeciw ko 228.

Paryż 9. czerw ca. R ada m unicypalna uchw a­
liła  19.000 fr. d la  ofiar ka tastro fy  m oskiewskiej,

Paryż 9. czerw ca. M ięszany try b u n a ł uznał 
w ydanie pieniędzy z egipskiej kasy  państwowej 
na koszta ekspedycji do Sudanu, za nielegalne
1 skaza ł rząd  egipski i cz terech  kom isarzy d łu ­
gu państwowego na zwrot w ypłaconej sum y w raz z 
5 % . Komisarze F ran c ji i Rosji m ają czuw ać nad 
zwrotem.

R ząd egipski zgłosił przeciw ko tem u w yro­
kowi odwołanie

"Szym 9. czerw ca. Przesłuchiw anie świadków 
w procesie jon. B aratieriego  zostało wczoraj 
ukończone.

Barcelona 9. czerw ca. Bomba, k tó rą  rzuco­
no podczas procesji Bdżego C iała, m iała być 
przeznaczoną dla jen e ra ła  Desoujois, Który niósł 
chorągiew  przed baldachim em . Z ab itych  jest 8
osób, ran n y ch  32.

Wiedeń 9. czerwca Aktorzy w Burgu Timnoig 
i Robert otrzymali krzyże rycerskie orderu Franci­
szka Józefa.

Wiedeń 9. ezerwci Ridoa sąin  krajowego we 
Lwowie Luiw ik M a j e w s k i  otrzymał z okazji 
przejścia na emeryturę ty tu ł radcy wyższego są^u 
krajowego.

Wiedeń 9. czerwca. Krajowymi inspektorami 
sanitarnymi dla Gelicji mianowani dr. Józtf B a- 
r z y c k i i dr. Zdzisław L a c h o w i c z .

Wiedeń 9 czerwca. Starszymi lekarzami powia­
towymi w ósmej klasie rangi mianowani: Aleksan­
der Bieńczewski w Dobromilu, Jan Biesiadecki 
w Jaśle, Wojciech Stańko w Tarnowie, Władysław 
Skalski w Samborze, Eustachy Zaleski w Złoczowie, 
Karol Werner w Sniatynie, Emil Gładyszowski 
w Tarnopolu, Karol Węgrowski w Czortkowie, Ka- 
jetau Wolański w Stanisławowie, Stanistaw Zawa- 
dziński w Wadowicach, Ignacy Janowski w Droho­
byczu, Bolesław Serkowski w Stryju, Maksymiljan 
Rosner w Kołomyi, Adam Skib eki w Brzeżanaeh i 
Adolf Wurst w Kałuszu.

Wiedeń 9. czerw ca. A m basador rosy jsk i hr. 
K apn ist powrócił tu  w czoraj z M oskwy.

Blda-Peszt 9. czerw ca. W czoraj wiecżorem 
ludność z w łasnego popędu u rządziła  illum inację 
u ra s ta . W ystaw ę zwiedziło w czoraj przeszło 
100.000 osób.

Ż  całego k ra ju  donoszą, źe wczon szy 
dzień koronacji obchodzono wszędzie Isardzo 
uroczyście.

Sofja 9 . czerw ca. T ry b u n a ł apelacy jny  sk a ­
zał Łukaczow a i Totew a na sześć la t więzienia, 
a  byłego żandarm a Żukow a na rok.

Madryt 9. czerw ca N a radzie ministrów
uchwalono ogłosić w Barcelonie stan oblężenia.

Teheran 9. czerw ca. W czoraj odbyła się 
uroczysta in tronizacja nowego szacha.

Berlin 9. czerwca. Cesarz Wilhelm dowiedzia\uszy 
się o śmierci Juljusza Simona, wysra1: do prezydenta 
Faure’a telegram, w którym oświadcza, że zawsże 
pozostawać będzie pod urokiem tej niezwykłej, .postaci 
i wspominać będzie te dni i ktorycn doznawał cen­
nej pomocy nieboszczyka w pracv około poprawienia 
iosu klas robotniczych. Nadto oświadoza cesarz, że 
wyszle specjalnego reprezentanta na pogrzeb zmarłego.

Paryż 9. czerwca. Juljusz S.mon um arł
wczoraj.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 9. czerwca.

Targ na bydło. Spęd 5672 sztuk, z tego z Gali 
cji 1414, płacono po 23 '—  do 29 '— prima 
od 30‘— do 3 2 '— za centnar metryczny żywej 
wagi. Ceny spadały od godziny do godziny.

T arg  sbożowy. Pszenica na wiosnę od — ' — 
do — ■— , na jesień od 7'01 do 7 05 owies na 
wiosnę od — do — '— , na jesień od 5 89 do 
ł 5 ’91, kukurydza od 4*49 do 4 '51, żyto na wiosnę 
od — •— do — •— , na jesień 6 1 3  do 6 1 6  rzepak 
zimowy od — ■— do — jesienny od 1 1 1 5  do 
11 25, pszenica maj-czerwiec 6'90 do 6 '95, żyto na 
maj-czerwiec — •— do — '— , owies na maj czerwiec 

'41 dc 6*43, kukurydza na wrzesień-październik 
— • -  do — •— .

Culi.er. Cukier surowy loco Aussig od 1 4 2 5  
do 14'30, loco Ołomuniec od 13'30 do 13 34 
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
13 30 do 13 40. Na maj od 13 30 do 13 40. 
Raliuada: I. loco Wiedeń od 35'50 do 36 '— II. od 
35-25 do 35 75. Kostki I. od 36 50 do 3 7 — . 
Kostki II. od 36 -25 do 36‘75. .

Sp iry tu s. 15 60 d9 15.80 
N a fta  za 100 kilogr. kaukaska raf, bez 

beciki b>co Tryest transito od 5‘— do 5 20 
galicyjski stand, white loco Wiedeń od 17'—  do 
17'25, przejrzysta od 17 50 do 18 '—, „Kaiser- 
oel“ od 1 8 '— do 18 25, amerykańska od 22 —
do 22'25. .......

G iełda p ieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowane: Kredyty 355 87, Węg.' 
Kredyty 388 50, Anglobanki 157 50, Wiedeński 
„Bankverein“ 140'25, Unjony 289'50, Laeuderbanki 
256 50, Sztacbany 361 25, Lombardy 103 '75, Elbe- 
thale 277 '— , Kolej północno-zachodaia 2 6 7 '— , Ty­
toniowe 173'— , Rima 237 25. Alpiny 81*— , Ren­
ta majowa 101 42, W^g. renta koronowa 98 90, 
Losy tureckie 55*80, Marki niemieckie 58 81, na 
czerwiec — ‘— .

Berlin 9. czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna: 
Eursa końcowe (.W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną W iener 
P ai itd tj. Kredvty 222 50 (355 36), sztaebany
153 50 (360-76): .ombardy 44 25 (103 87), Disconto 
910 70. Usposobienie mocne.

FranKfurt 9. czerwca. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
W iener P aritu t). Kredyty 302‘—  (356 16), szlac- 
bany 310T 2 p360'90) lombardy 92 12 (105 39) 
Uaura 154'30, Harpener 15710 , Disconto 210 90. 
Usposobienie mocne. __________

celny
4 - -
proso

3-40 do 
jęczmień

Z izby handlowej i przemysłowej.
L w ów  m aja  9  c z e rw c a  1896 r.

Podwołeczyska 8. czerwca. Ruch na targu na­
szym ożywił się dosj ó znacznie, zwłaszcza wsEutek 
silnych dowozów zb>ża rosyjskiego, okoliczność ta 
jednak nie wpłynęła na zmianę cen.

Bardzo poszukiwaną jest pszenica transito  do 
Niemiec, niemniej owies i kukurydza, natomiast bez 
popytu pozostaje żyto.

Za zboże krajowe płacono
Pszenica od 6 65 do 6 90, żyto od 5‘— do 

5'20, jęczmień celny od — 1— do — "— , jęczmie. 
od 4 ‘20 do 4‘60, jęczmień słodowy od 4'50 
do 5‘— , jęczmień browarny od — — do 5 40, 
owies od b'15 do 5'50, groch Wiktorja od! 6 — 
do 7 ‘—, wybierany od 7'50 do 8 -— , groch do 
gotowan:a (Kocherbse) od 5 '—  do 6 -— , groch 
pastewny (FuHererbse) od 4 20 do 4 6u, hreezka 
od 6 30 do 6 '50, hreezka bez tatarki od 
— •— do — ’— , wyka od — ' — do — ‘—, rzepak 
od 7 50 do 7 75, rzyj od 5 50 do V —, siemię 
lniane od 8  — do 8 25, siemię konopne od 
7 50 ao 7 60, konicz czerwony od 25‘— do 
36 '—, konicz biały od 2 5 —  do 4 0 —, koricz 
szwedzki od — ' — do — '— za 100 kilogramów 
netto, loco Podwołoczyska.

Z Rusji przybyło w ciągu ostatnich 2 dni 
przeszło 100 wagonó” rozmaitego zboża i ta k : 77
wagonów pszenicy, 12 wagonów owsa, 8 wagonów 
grochu, po 2 wagony kukurydzy, hreczki i żyta, 4 
wagony jęczmienia i 5 wagonów otrębów pszennych 
( W eizenkleie).

Za zboże rosyjskie płacono :
Pszenica od 4’70 do 5 80, żyto od 

3*75, jęczmień od 3 '70 do 4 '—
od 4 '30 do 5‘—, jęczmień słodowy od 
do 4 30, owies od 4 20 do 4 40,
od — ■— do — , groch biały od
do — , groch Wiktorja (wybierany)

od 5 50 do 6 '— , groch do gotowania (.Kocherbse1
od 4'80 do 5-20, groch pastewny (Futte* rrbse) od
4 20 do 4 40, kukurydza od 3'75 do 3 '85, 
cinąuantin  od — ■—  do 4 15, hreezka od 5 30 do
5 60, siemię lniane od — '—  do — "— , siemię 
konopne od 7 60 do 7 70, konicz czerwony od 
24 '— do 34.— , mak niebieski od 11*50 do 12'50, 
otręby pszenne ( W eizenkleie) od 2 90 do 3 1 5 , 
otręby żytnie ( lioggenkleie) od — do- — •—  
za 100 kilogramów netto, transito  (bez cła) loco 
Podwołoczyska, częścią w worach, częścią w stanie 
wysypanym. __________

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
V łd&ń, dnia 9.

Afa. je  kred .
A! iny
K red y ty  węg.
A nglobanl
Unjony
L udw iki
N ordbany
Lom bardy
Losy tureckie
fs.aatabauy
C sem iow ieekie

354-
80'

386:
156
288

30

103
55

359
292

czerw ca godz. 2 min.
75 G al. obi. prop>. 

W ied. losy 
Ak*je tytoń.
4*/, Poż. kraj*.

s r. 1893 
E lbethale  
L&nderbąnki 
~Senta zł. węg. 
B abkye: eiay 
W spólna re ntap 
Ruble

97-30

174-—

97 50 
270-— 
255 7.5 
122 60 
140 50

127 50

I. kkcjti za  sz tukę  : Kolej ga l. K aro la  L u d w ik a  po 200 z ł. 
W. k. 218-50 do 220-50. K olej L w o w .-C zern .-Jasy  po 
200 z ł. . a, w sre b r. 28 J-—  do 2 9 4 '— . B an k u  h ipo t. 
po 200 z ł. w. a. L em isji J89-—  do 359-— . B an k u  lun d . 
■galie. p o  '0 0  z ł. w. a . 2 1 0 '— do — ■— . G a rb a rn i w R ze­
szowie. po 200 z ł. w. a. 2 0 0 ' -  do 203"— . F a b ry k i w a- 
go*.ów w S anoku  p rzed tem  L ip iń sk ie g o  po 500 k o ron  —  
2 5 0  z ł. w. a. 250- — do 260 — .

: H. Listy zastawne z a  100 z ł . :  B an k u  h ip o t. g a l. 5°/0 
i  a. w ylosow a1. z 10% prem . 110-20 do llO -a 0  B anku  
h ipo t. g a l. 4 '! •%  w. a. los. w 50 la t. 9 9 '6 0  do 100"s 0 
B a n k u  pot. gal. 4 ° |0 w. a. losów w 60 la t. po 200 
k o ron  96 '60  do 97 30. B a n k u  krajow ego 4 '/ .*  w. a. 
lo s. w 51 la t. 100-50 do 101-20. B anku  krajow ego 4 *  w. 
a. los. w 57 la t. 97-50 do 9 8 '2 0 . Tow. k red y t, g a lic . 
z iem sk . 4 %  (I. em isja) 9 8 2 0  do 96-90. Tow k red y t, 
ga!. ziem . 4* lo s. w 4 1 '/ ,  l a t  97 80 do 9S 50 . Tow. 
k red v t. gal. zie iu  4 *  los. w 56 la taeh  97 '50  do 98 2 0 .

III. Obligi za  100 z ł . :  G alie , fu n d u szu  p ro p in aey jn eg o  
4S/o w. a. 9' 7-30 do 98-— . B uków , funduszu  p ro p in aey j- 
nego 5 %  w. a. 102'—  do — . Kom . B a n k u  krajow ego 
5% w. a. II . em . 102‘—  do 1 0 r7 0 . K o m u n a ln e  B anku  
krajow ego  4 ‘/«* w. a. 111. em . 1 >0 — do 1O0-70. Pożyczki
krajow ej 6 °/0 w. a . 10.y—  do — ■— . Pożyczki k r . j  4 ‘
w. a . 100- — do 100 70. P ożyczki k ra j. 4 %  w. a. z roku 
1891 97-— do — ■—  P ożyczk i k raj. 4 pe 200 koron —  
100 z ł. w. a. z roku  1893 97 2u  do 97 90. Pożyo/.ki 4”/, 
g m in y  m ia s ta  L w o w a  97  — do 9 7  70.

IV. Losy. M iasta  K rakow a od 2 5 '— do 27-— . M iasta  
S tan isław o w a od  42- -  do — ■— .

V Monety.D u k at ces 5-6'. do 5-71. N ap o leo n d ’o r — . 
od 1.-49 do 9 58. P ó łim p e rja ł 9-60 do — ■— . R ubel 
ro r  s re b rn y  1-20-—  do 1-25-— . R u b e l ro sy jsk i p ap ie ro w y  
1 26.75 d e  1*28'— . 100 m arek  iiiem . 56-60 do 59 10

JF r z y ie c łm li d o  L w o  c a
d n ia  8  czerw oa 189C r  

H O TEL Ż jR a A . M. M iłkow ska , G or ie  K . Ko- 
m arn iek i z K ijow a. D r. M. Fedorow icz  ze S try ja  M. 
B erke z K arw odrzy . R. Jo h u s  z K ranow a. J .  K a ise r  z 
W iedn ia .

N A D E S Ł A N E .

Specjalista»cMach lolądta, trał i watietj
Dr. Eugenjusz Kozierowski

po odbyciu  specjalnych studjów  w k lin ik ach  
w iedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
M iartiusa w Rostoku, m ieszka przy  ulicy K o­
p ern ik a  1. 3, I .  p iętro i ordynuje od godziny 

9 — 10 rano i od 3 —5 popoł. 1857 1—13

K r a w a t y
wa w szystk ich  fASOHach kolorow e i czarno  w b a rd zo  

w ielk im  w yborze po lecają  :

Mołymwsk. i Krzyszkowski
L w  *  w

plac Mariacki 1. 6.
M. J o n a s z

DOM BANKOW Y I KANTOR W YM IANY
we Lw ow ie, u lica  J a g ie llo ń sk a  I. 3,

k u p u je  i s p r z e d a j e  s r s i  . I k ie  p a p ie r y  s r a r -  
i o ń c io a c i  ‘omy i m o n e ty  pi» n a jta ń s z y m *  

k u r s i e  d z ie n n y i r .

PROMESY
do w szystk ich  c iąg n ień  

U b e z p i e c z e n i e
losów od stra ty vrses wylosowanie al pa ri.

Z lecenia z p row incji w ykonuje n iezw ło czn ie  bez d o li­
czen ia  jak ie jk o lw iek  prow izji.

N a  los, zakup iony  w ty m  k an to rze , p a d ła  g łó w n a  w y­
g ra n a  w kw ocie 50 .009 zł. w . a. __________ ___________

II Odróżniajcie prawdą od blagi II
Dwa m edale zasług i o trzy m ał S. W. NiOBojowskl za  
w yrób znak o m ity ch  tu tek  n iek le jo n y eh  ! — ra k ie m  

 -----:__ « łohpirlro tutnk nns7i>zvpjp Rlflodznaczen iem  żad n a  fab ry k a  to tek  poszczycić  się 
nie może,  poleca się rów nież  tu tk i  klejono z Pr a “ 
wdziwego p a p ie ru  eg ipsk iego .  — Proszę  żądać  tu tek  

IStiemojow8kiego I ! W szędzie do nabycia.

Płaszcze angielskie męsk e
impregnowane i  L o d tn  

poleca :

Marcin Mtiller
p lac  H alick i 1. 14, (obok B a n k u  h ipo teczn eg o )

Lasu sosnowego lub świerkowego
gdzie moie się opłacić ustawienie

W e g red z ie  m b jsk im  (po jezu ick iw ) codzien n ie
k o n c e r t

m uzyk w o jsk o w ij 15. p. p ,  o rsz  pocztow ej (cc  d n ia  in n a ) 
n a  p rzem ian y . ____

P o d p isa n y  zarząd ca  m a ?y konkursow ej g a licy jsk ieg o  
Z  a ' ła d u  zastaw niczego  i k redy tow ego  w e _ L w ow ie za ­
w iad am ia  P . T. w ie rzy c ie li t j go N ak ładu , że pooząw szy  
od d n ia  12. czerw ca  b r. w yp łacać  będzie  w g o d z in ach  
p om iędzy  lU -tą  a  12 -tą  p rzed  p o łu d n iem  w b a n e e ia r ji  
sw ej p rzy  u licy  Ja g ie llo ń sk ie j 1. 8, I I .  p ię tro  d y w id e n d ę , 
z końcow ej re p a r ty e ji p rz y p a d łą .

Z pow odu, że w y p ła ta  tej o sta tn ie j d y w id en d y  m u si 
b y ć  ja k n a jry e h le j u k o ń cz°n ą , na leży  się  zg łaszać  bez­
zw łoczn ie  i  p rzed ło ży ć  d o k u m en ty , n a  k tó ry c h  w y p ła ta  
m a  być u w id o e z n io rą .

W e  L w ow ie d n ia  9. eze iw ea 1 :9 8  r .

D r . A n t o n i D z ię d z ie le w ic z .

T E A T R  L E T N I .

D z I i :
G ościnny wyBtęp 1 .a rce leg j Z b o i ń s k i e g o ,  

a rty sty  tea tru  krakow skiago.
O statn i w ystęp W ładysław a W o j d a ł o w i c z a ,  

a rty sty  teatrów  w arszaw skich.

Z E 1 M S T A .
kom edja w 4 a k ta c h  Al. hr. F re d ry , ojca.

O S O B Y :
C ześn ik  R ap tusiew iez  
K Jsra , jegn -yn o w iea  
R ejen t M ile/,tu 
W aelaw , sy n  Rej n fa

Zbo ńsk i 
K w 'ec iń sk a  
C t m ie l'ń sk i 
H ie ro  wski

M .  £3

*1 ^CD CS

i -  ^3 3  OQ

£3 o

O

O

I

tartaku parowego lub gdzie się Już tar­
lak znajduje, poszukuje się do kupią.

E w entualnie gotów jestem  także  k u p i ć  
p r o d u k c j ę  t a r t a t u -

Ł askaw e oferty .należy  adresow ać pod 
sz y f rą : „S. I455u d o  R u d o l f a  M o s s e  w
W r o c ł a w i u .
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Ju tro  „Mąż Z grzeczności11 kom edja w 3 ak tach  
Adolfa A braham ow icza i R. Ruszkow skiego. 

Gościnny w ystęp „■ M arcelego Z b o i ń  s k i e g o ,  
arty sty  te a tru  k rakow skiego .
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Drobne ogłoszenia.
D oileaieiia rosmaite

po 1 */, centa od w yraiu.

Fo l w a r k  w Przemyślu do sprzedania 
o 4 000 niż(-: ceny. Kapitał potrzebny 

10.000 zł. Zgłosz a ia : Zasunie 1. 77 
a właściwie Folwark na Zasaniu. 440

D o  s e r z e  d a n i a  8  s t r z e l b y  wy­
sokiej w artości, rozmaite rogi do 

ubrania pokejów. Ul. Kraszewskiego 25' 
Odźwierny poinformuje. 459

P J a n c z y c i e l h a  do klas wyźszyeh,
i i  muzyki, ohc-yeh języków,|szuka umie- 
srezeuia. Lw ów, Skarbkowska 43. Wiel 
A.igerowa. 458

Be z  l i l - j j l  znakomity interes na pro­
wincji do sprzedauia. K apitał po­

trzebny 4 do 5 tysięcy. Bliższa wiado­
m ość w biórze dzienników i ogłoszeń
1’io h n s . - £40

na watkach g a m e c a y n -  
1̂  I l i i  V  n y c h  płócienne w pasy 
i g lidP o  idnio poleca A . K rzy a z to -  
fc w ic z ,  we Lwowie, plac Halicki 1. 2.

n f r y  podróżne, Torbki ręczne 
i do przewieszania, Neeeesery, 

Rulony, Parki
poleca po c e n a c h  n a j n i l s z y e h

J a n  C h l e b o i u n i k ,
ul. Halicka 1. 4, obok kaplicy Beimów.

7 d o l n y  m a t u r z y s t a  przyjmie lekcje 
na wsi. — Łaskaw e zgłoszenia pod 

adresem : „Ski" poete restante Brzełany

3 A A A  pokei t a p e t  na sk ład iit
• W U  okazyjnie tanio polecz 

A . K r z y a z to fo w ic z ,  we Lwowie, plti 
Halicki 1. 2. 259

WINA
stołowe, białe i czerwone z króle wsko- 

węgierskiej wzorowej piwnicy 
wyłączny skład w handlu

S T .  M A R K I E W I C Z A
we Lwowie.

T T  J  _ _  szyte, M a t e r a c e  
R O I d r y  z czystej włosieni 
K o c y k i  wełniane, K a p y  na łóżka 
l e l i s z k l  libeiyjne i na m aterac 
poleca magazyn A . K B Z T 8 Z  r O F O -  
W 1 C Z A . we Lwowie, pi. Halicki 1. 2

Dl a  p a  A korzystny interes z powodu 
wyjazdu do nabycia. Kapitał potrze- 

bny 800 zł Wiadomość udzieli z grze­
czności cukiernia p. S zn e id e ra ,  ulior 
Baterego 1. 32. 453

 ,  posiadający studja rolnicze,
— lat prsktyki, biegły w kulturze 

łąk torfowych i uprawie kartofli na 
wielka skalę, poleca s lę o d  1. lipoa 1396 
W. Chyćfco, Sądowa Wisznia. 479

Ha n d e l  k o r z e n n y  A. Romanowicza 
w Kołomyi poszukuje młodego po­

czątkowego pomocnika; pierwszeństwo 
mają z prowincji; ni eu względnioue 
oferty pozostaną bez odpowiedzi.

Go r z e l n l k  teor. i prakt. wykształcony, 
40-letni, człowiek z rutyną i najlep- 

sze-ni oleeen ami, życzy sobie zmienić 
posadę, Łaskawe zgto szenia : Biuro wy­
wiadowcze p. M argileea, ul. Wołowa we 
Lwowie. 455

Kursy wakacyjne, przygotowaw­
cze do egzaminów wstępnych 

I nauczycielskich
prowadzone będą w zakładzie

Marji Bielskiej
|  Lwów , u li  a Pańska liceba 5.

PASKI
damskie, męskie i dziecinne, gurtowe 
skórzane, metalowe, morowe i fanta­
zyjne we wielkim wyborze od 75 et.

G ó r s k i  i  S z y d ł o w s k i
Lwów, plac Marjacki róg Hetmsńskiej.
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M i i loszki
rapy mUnleóikiej

sprzedaje
Zarząd debr OleksiAce, poczta 

Bilcze złoto.

N a  s p r z e d a ż  majątek ziemski o milę 
od Lwowa 392 morgów roli, 68 ewentual­
nie 88 morgów łąki, 6 m. ogrodów 
17 m. pastwik i  inwentarzem lnb bez 
N a  p a r c e l a c j ę  majątek od Lwowł 

e ’/, a i l i  odległy.
Bliższej wiadomośoi udziela kaneelarja 
adw. drów Z , i  A . L ia iew tczó w , 

Lwów, ul. Kośoiuszki 1. 18.

Ufietzkaaia i sklepy
po 1 cencie od w y ra iu .

Dw a  piękne pokoje frontowe de najęeia 
zaraz ul. Kalecia 1. 9 A.

N a  s e z o n  l e t n i ,  2 pokoje i kuehnia 
z kompletnem umeblowaniem. Łyeza- 

kowska 15.   447
D r a e t a n y  rynek '<1. Lokal sklepowy 
D  zaraz de na ęeia. W tyeh lokalne- 
śaiaeb znajdywał się sklep korzenny 
(katolicki) przez piętnaieie la t. Bliższą 
wiadomość udziela U m ie zarząd realno­
ści, l ib  w łeśeieiel Br. Przemyśl, Koper­
nika 9. 454

PASTA d e  NAFE i SYRO P
de DELANORENIER. w Paryżu, 58, ulica VlTl«nne.

Bez opium, bez morfiny, ani kodeiny. Środki pieraiowe nietzkodliwe używają 
się z pomyslDym skutkiem przeciw katarom, grypie, influenzie, kokluszowi, i t.p. 

W e  Lwowie: u PP. Mikolascha, Wewiorskiego, Ehrbara, Ruckera

KAPELUSZE
CYLINDRY

CZAPKI
HEŁMY

KRAWATKI
RĘKAWICZKI

PŁASZCZE
PROCHOWNIKI

S Z E L K I
SKARPETKI

KUFERKI
TŁUMOKI
KOSZULE

jedwabne i wełniane. 
KALOSZE  
MESZTY 

LASKI 
PARASOLE  
KAFTANIKI 

wełniane i fil’ d ecosse.
KOSZULE, KALESONY  

Dr. J&gbra.
CZAPKI i KAPELUSZE  

liberyjne.
PŁASZCZE gumowe liberyjne.

PLEDY i DERKI 
do powozów. 

K A M A S Z E  
W ATTERPROFF i skórzane 

poleoa
w  a n j l e p i i y m  g a t u n k u

angielskie i francuskie

MARCIN MpLLER
p  a c  H a l i c k i  1 4

(obok banku Hipoteoznego.)

MIÓD PANIEŃSKI
d z i e s i ę c i o l e t n i

odznaczony złotym medalem na wystawie 
krajowej, tudzież uznany przez najznako­
mitsze osobistości za bardzo dobry. Śro­
dek niezawodny w osłabieniu nerwowem 
i przewodów pokarmowych, napój podnie- 
cająoy siły onoryeh, krzepiący reko iwa- 
laseeutów, podtrzymujący zdrowych. — 
J e d n a  f l a s z k a  i z a m p a ń s k n  1 
e t .  1 9  e t .  (dwie flasiki idą na paczkę 
ó-kilową). Nabyś można w  A d m i n i ­
s t r a c j i  B a r t n i k a .  L w ó w , u l i c a  
Ł y c z a k o w s k a  1. 9 3 .  1571 1 -1 1

Pitip, mm st tom.
Ręczniki, 

Chustki do nosa
poleeają

li. PETER i Sp.
- Ł w ó i r  

ulica Karola Ludwika liczba I.

HEMOROIDY
l e o z ą  s i ę  r a d y k a l n i e

przez użycie Pigułek i Maści Dra L e -  
b e l  w Paryżu. 45 lat powodzenia.

We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola- 
s;ha , Ruckera, Wewlórskiego i E hrbara; 
w Krakowie w aptekach PP.: Redyki 

i Wieanlewekiego. 1

IMOBZB (MotO

V

Młody człowiek
p o s l a d e j i i o y  z u p e ł n ą  i n l y n t
« zawodne bankierskim, b i e g ł y  w k o  
e a p o a d e n c j i  poi.kiej i u endeckie, 
najdzie n mnie tmieszczenie. W .a u» 

ręczne cferty polsko-niem!e .-kie, z pud - 
aiem dotychczasowego zajęcia i żąda 
ntgo w jm  grodzenia, przy zalączunii 
futografji i odpisu świade tw nadsy’ < 
należy pod moim adresem najdalej d 

dn a 30 czerwca 1896.

August Raczyński
dom bankowy w Krakow o.

Ruch. pociągów kolejowych.
o b o w i ą z u j ą c y  z  d n i e m  1 .  m a j a  1 8 9 0  ( e i « i  ś r o d l t o w o « e u r o p * J « l t l ) .

Do Lwowa przychodzą:

t t o i  ’ 6 do *r ł  w ł) (*jd

Nadbrzezia

Kałusza, Sjpowa, Buka- 

Czudyna (każdego pouie-

Z B e r l in a  . . . .
Z Kraków?, W iednia i Wrocławia .
Z W a rsz a w y  . . . .
Z Muszvny-Krvnicy przez Tarnów
_ „  25 6 do "Is wł-)
Z Muszyuy-Kryincy przez Rzoszów 
Z Muszyny-Kryuiey przez Przemyśl 
Z  Mszany dolnej przez T a-nć" , Rozwadowa

prz^z Dembicę . . . . .
Z Chabówki przez Tarnów . . .
Z Chabówki przez Rzeszów .
Z Chabówki przez Przemyśl . ,
Z Rawy ruskiej przez Jarosław
Z Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Śanoka przez Przemyśl 
Z Mezó-Laborez i Pesztu przez P r-em /śi 
Z Ławocznogo, Pesztu, Miskolcza, M in kacza 
Z Hiebenowa (tylko r.a 10. lipca do 81. aiomnia w ł)
Ze Skolego i Stryja (*ze Skolego tylko od •/, do *%) !
Ze Stanisławowa D r * e z  Stryj 
Z Chyrowa przez Stryj j
Z Suczawy, Husiatyaa, Ku., meto, Słobody rungurskioj, Ber* 

hcmetu, Czudyna, Radowiac, Kimpolungu, Buka-osztu 
i Jass . . . .

Z Snez-sy, Czortkowa, K 5 ;6 jm e z 6 , 
resztu i Jass .

Z Suczawy, Rado wiec, Berhometa i
działku), Peezeniżyna . . . .

Z Suezawy, Husiatyna, Kałusza, No wos oliey, Caudyna(każdego 
„  poniedair łko), Radowiec, Kimpolungu, Bukaresztu i Ja si 
Ze Sokala 1 Jarosławia przez Rawę ruska 
Z Bełżca .
Z Podwołoozysk i Brodów (dworceo Lwów-Pee zamoze).'
Z Podwołoczysk 1 odów (dworaeo główny)
Z Brzuchowic h d  ‘I, do “ /* 1 od “ /„ do % włącznie) ! I

Brzuchowic (od 20. caornea do 1*. sierpnia włąomie)
/  Janowa (*prłez cały rok, — i )  tylko od “L do *'/. wł.) .

Z Janowa (tylko od *1, do "g  i od V3 do ,0 , włącznie)

Z e  L w o w a  o d c h o d s ą s
Do Krakowa Wiednia, Wrocławia i Berlina „ . .
Do Warszawy . . . .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów t*,yike od 1, ezorwoa do 

70. września włącznie)
Do Muszyny-I rynicy przez Rzeszów .
T ) Muszyny-Krynicy przez Przemyśl . . \ \
Do Rozwadowa i Nadbrzezia . . ’
Do Chabówki pr :ez Tarnów . . [ * *
Do Chabówki przez Rzeszów
Do Chabówki przez Przemyśl |  " *
Do Rawy ruskiej przes Jarosław . *
Do Clyrowa, Smoka, Iwonicza, Rymanowa przez Przemyśl " 
Do Mezć-Laborcz i Pesztn przez Przemyśl 
Do Ławoczuegc, U inkacza, Miskolcza, Pes-.tu przez Stryj 
Do Hrefcenowa (tylko od Ju. lipea do 31. sie rpn ie wł.) p. S tryj 
Do Skolego i Stryja u*Jo Skolego od 1. maj.. <lo ,30. września wł.) 
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj . . . .
Do Chyi owa przez Stryj ’ "
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, .Korósnre2o, Koło- 

myi-cadw. p r id n t, Berhonrethn, Cz» dyna, R; łowiec, 
Kimpolungu . . . .  . . .

Do Suczawy, Peezeniżyna, Czuiyna i Berhoun-ithu (każdego p .- 
niedzi»łk i), B ’dowiea .

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, K uros’ 
mero, £  mpolungu 

Do Suezawy, Jass, Bukaresetu, Husiatyna. Kałusza, Peezeni­
żyna, Ntwositlicy, Radowiec . . . .

Do Sokala i Jarosławia przea Rawę ruską . . [
Do Bełżca . . . . . . . .
Do Podwołoczysk i Brodów (s dworca Lwów-: 'odzaiuisze)
Do Podwołocz; i  i Brodów (t głównego dwoR a)
D , Zimuej-Wodj . . . . . .
Do B z  10 bo wic (ud 1. maja do 6 wraeś-iawr. w u i iz io p  i święta) 
Do Brzuchowic (od 1. nim* do 6.1 zosni'' w ł.w  di iepow siedniej 
Do Junowi, (ud */a do i od •/» do **/, wł. coi ziol . iw)
Do Janowa od do ,ljt włącznie ^codziennie, fw  . liedziele 

i św ęta, «w dnie powszednie ;______.

P  •  o i ą g 1 
pospieszne

P  o e i  ą g i 
osobowo

5 1 0 1*3 ) — 8-55
5-1 0 1*30 8-41 1 8*55
B U 0 - — 855

*5T<f>- — — f i  5?
5-113 — - -
— — 8-41 8-55

__ — _ —
5 ' l t 1*3) —
5 1 1 1-8 ) — —

r a i ) — 8 55
— 1 3t 8  49

( — 1 3 > 8 4 9 8-55
-- — 8 4 9 8 55_ 8 -

— 1-51
-- — -- 8- -

| — — — 8-—
— -- 8 -

— — 9 5 5 —

— — — —

— — — —
^ m 7-28

«15
— — —

- 218 9 -5 0 7-4.
--- 1 0 -9 5 8-0.
-- — —
-- -- -

--- */-60
— _

8*40 2*50 1 1 - 4 -4 0
8-4 > 1 1 - 4*40

8*4 1 1 *- 4*10
— 1 1 - —

... __ — —
8‘4( __ l i ­ 4  4 0

— n ­ —
— i i - —
_ — —

2*50 — 4  4 0
_ 4 -4 0
— 4  4 0

— — — 5 -2 3

. z _ 5 -2 3_ —~ —
— — — 5  2 3

6*10 — — —

— — — —

— — — —

— — —
915

— — — 9*15
614 2 25 — 9-48
& - 2 11 —■ 9 30

— _

— — — *J-45|

0  5 5

9  3 0

15
1-51
151

2-01

4 45
*10

f5-J8
110

955

9 -3 0  
9  3 0  
9  3 0

* 1 0  1(1 

1 0 1 0

IHase
woskową

d o  z a p n s z c z a n l a  p o d ł ó g  

uznaną za najlepszą
1383 poleoa 1—2

Fabryka dwiee 
i bltehowania wosku

FR. SCHUBUTHA
L w ó w  — R y n e k  41.

Tamże skład
n a j l e p s z y c h  h e r b a t .

łflaTiaUl»]
I odpuszczone ilekko rozpuszczę I
I ^  ora z  |

uznane jako znakomite gatunki.1

HARTWiG iV0GEL
w Bódedbiach n/E &

Do nabicia w wielu onkierniaoh 
handlach delikatesów i drcguerjach.

H r .  F i l i p a  S t .  G e a o l a
Zakład wodoleczniczy, żętyczny i dyetetyczny. 
Stacja klimatyczna, wzien nia lignosuTita — 

r ,  ,  , i w. i. Urocze położenia wśród gór. Pensjonatbzi3.zk EUStr. cały rok otwarty. 8 eEorn o d  1 m » J a  d o
‘  8 0 .  w r a e f lu ia .  S taya  kolejowa, poczta i tele

graf na miejscu. — Prospekty i wyjaśnienia darmo.
Lekarz lie iu jąay  i) ,- , Z y g m u n t  Czop. Inspektor Z kłtdu K a r o l F v r n e r ,\  
523 1—12 dzierżawca dóbr.

'§wm
M l t S H Y

Służy do natychmiastowego przyrządzenia rosołu tudciefl 
do poprawienia znp, jarzyn, sosówr i potraw  mlęsnyck 

wszelkiego rodzaju.
Zaleca się baeznośd szczególną / 7  /
na podpis w y n a la z c y  gwra-
r a n t s j ą c T  p r a w d z i w o ś ć  X *  ®

1 dobroć "  pismemblękitnem.

Sm iorin i Zakłtś nin iom iar Znetnastel
noruwa. Gimnastyka lecznicza. M assai. Kuracja ży a t.i tereuoira. Prospekiy 
franco i bezpłatnie. Właściciel i lekar.-iki kierownik:

D r . S c h w e ln b u rg , dług i. I. as. p--of. W internitza 
511 1—1J w Wiedn u-Kaltenleutgeben.

Fabryka przetworów drzewnych 
i wełny drzewnej

JÓZEFA ROSNERA
poleca własnego wyrobu 

d69zczułki podłogowe dębawe, 
Jaworowe i sosno oto

w całkiem suchym stanie i jak najsta­
ranniej wykonane; a jako nowośćwełnę mim

do wyrobów tapiceiskieh do opako­
wania szkła, psrcelany, jako ściel 

stajenną i t. d.
p o  c f a f t c l i  f a b r y c z n y c h .

Zamówienia przyjmuje kautor 
flrmy w Hotelu Francuzkim w* 
Lwowie, przy plaeu Marjaekim 
1. 5. “W m  1441 1—27

9 55 
9 55

9-55

9 5
9-»5 
9 ; 5

10 2 

2*5

0 1 9

6-45
6 45

8 0 3  
8  8 0  

[-4 5 4  
7 1 8

0 -4 5
0 -4 5

* 0-45

0 -4 5

O 4 5

0 4 5
0 1 5
7 - 2 1

*1Ł5 
7  3 3

1 3  1 0

1 3  IO  
1 8  19

F R A N C I S Z K A .  C M R I S T O P H A
lakier na posadzkę bezwonny, schnie natychmiast.

Ds 10Q mtr. 1 kilogram.

LWÓW,
T y l n o  w  t a k i c h  
i l a n z k a c h .  

K R A K Ó W
Szarsk’ i Syn. 

J A W O R Z N O  
T. Dendora.

l A R O R K A W
A. Zablotny.

T A R  N O  I* O  L
E  Frantz. 

W I E L I C Z K A
Windakiewioz.

Cena za klgr. zł. 1 50.

a . h C b n e r i
T y l n o  w  t a k i c h  
- 3 3  f l a s z k a c h .  

N O W Y -S Ą C Z
M. Teiohtol. 

R Z E S Z Ó W
Abraham Heibst.

Ż Y W I E C
lvach Se Danko.

T  A  R  N  Ó W
T. Sohaiff.

F ro a p e k ty  i  p r ó b k i  
g ra tla  i  f r a n c o .

Kapujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe, ja k :

listy zastawne, prjorytety, akcje I losy
po najprzystępniejszym kursio

i WimleikUi: rabie, marki, franki itp. pi Itrsie (zieiD)E

F » R O M E S Y
do wszystkich ciągnień.

U b e z p i e c z e n i a  l o s ó w
od straty przy wylosowaniu z najmniejszą wygraoą.

Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej
Zieconia Z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą nie doliczając

żadnej prowizji. 1078 1—?

Towarzystwo bankowo i kantoru wymianySCHELŁESBEBS i  EII1SEI
Lw ów , plac H a lick i 1.

z a k ła d  ktgpiolonry w ód a a ro z a n y c h  
w pobliżu Lwów Gródka i Szozeroa. 

tw a od
L U B I E N

P o r a  z d r o j o w o - t a ą p i e l o w a  o d  2 0 .  m a j a  d o  2 0 .  w r z o ś a l a .
Zagład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bib 

żącym roku ulepszenia według wymagań hygjeny i cały szereg nowości w z.kresie 
leczuictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ­
zawodnictwie zdrojowisk. Łazienki z wannami porcelaaowemi i terazzo, takież po­
sadzki; kąpiele siarczano-muło-re parą ogrzewane. Oddział wodoleczniczy. Najnowsze 
przyrządy do natrysków. Łaźnia ^.rowa. Kąpiele rzeczne nowo zbudowan Przyrządy 
rozpylająee do leczenia chorób noaa, gardła 1 płue. Maser, maserka i służba kąpie­
lowa, faohowo uzdoluieni. Apteka, urząd pocztowy i telegraflczuy w miejscu. W ka­
plicy zakładowej codziennie msza św. P i e r w s z o r z ę d n i  r o s t u u r a o l a  p o d  
ś o i s ł y m  d o z u r n m  t o k a r z u .  M l o o z a r n i z  nowo nrządzooa. Cukiernia. 
Sklepy. Wody mineralne rodzimo i zagraniczne. Koncert orkies ty zdrojowej dwa 

'razy dziennie. Sala balowa i koncertowa. Czytelnia obficie -aopatrzona. Bibljoteka. 
Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, zabawy i gimnastyka dla dzieci. Pomiędzy Lwo­
wem a Lubieniem codziennie poczta powozowa po 75 et. od osoby

H a k a z a n i a : Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoozny. Dna i po- 
Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres wy- 

.i..- • L układu nerwowego. Zołzy. Choroby

7  0 5

7 2 3

3 29 
1-20 
-720 
3- -

f i  06

8 5 5

3'—

1 0 1 5

i  1 .1 2  
lO -iC

* 4 3 6

U W iG A i  Godziny drukowano t ł a  n i e m i  c z e l a n k i  u l  oznaesają porą nocną od godziny 6 00 u wzór do godziny] 
fc ńh minui ran i. — Gaao środKowo-europejsk ’ ró in i się od lwowskiego o 86 a iu n t. Godzina 18 ozai środkowo 
ouropojekl •“  godclna 12-76 podług segara 1 irowakiego. — W  binrze in fo m aey jn ea  o. k. anstr. kolei państw 
w u Lwowie ai. Irneoiego Maja L I .  fHotel I d -ial) apraodal biletów strefowyon, okrężnych i dowoMe zeott-l 
Wtor. sh eeszytśw do ja z ly ,  taryf i rozkładów’ jazdy w fermacie kieszonkowym. Informacje w sprawach taryfo­
wych i przewozowych.

aarn^suum m m m m m m m m m w m m  ■ am m E eB B sm m m sasw m am seziB nm aieaaaaeiezeem asm aw a*—sesesi

Księgarnia i skład nnt

G. CENTNEBSZWLKA
Warseawa, ulica M arszałkowska 143, 

ogłasza, iż n a j p o c z y t n i e j s z e g o  dziś a u t o r a  
Wincentego hr. Łosia

w y s z ł y  n a s t ę p n j ą o e  
Dzisiejsze małżeństwa 
Jeszcze małżeństwa 
Wilma
Hrabia — Starosta, II. wyd.
Jędrzek, 1892 . . . .
Lineskocakz, 1893 ,
Wczorajsi, serja I., 1892 .
Nokturn Szopena, 1892
Tsjcn nlca 5. pułku węgierskich hurazów, 18!
Z różnych pnłków, 1893 .

prócz tego n o j ś z r i e i a z e
Nera Polacoa, 1895, Lwów 
Swat, 1895, Lwów, Jakubowski Se Zadurowicz 
Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895, Warszawa,
Nemezys życia: Hrabina, 1895, Warszawa 

9 „ Aktorka, 1896, Warszawa
High-life Doktor, 1896, Lwów .
Przy naszych dworach, 1896, Warszawa 
Wczorajsi, serja I I . ,  1896, Warszawa .

Do nabycia wo wszystkich księgarniach Królestwa i Galieji.
8 k ł a d  g ł ó w n y  t we Lwowie: n Gubrynowieza i Schmidta. 

.  _ w Krakowie: n Gebethnera i Sp.

p o w i e ś c i :
. 1 tom, rs. 1 kop. 80
• 1 n 1 » 80
• 1 n » 1 . 80
. 2 „ » 3 » 60
• 1 » » 1 „ 20
• 2 » » 3 . 40
. 1 , N 1 „ 60
• 1 . ■ 1 . 20

M - 1 . a 1 » 20
• 3 » a 3 . 40

a o w o i o i :
. 1 tom. TM. 2 kop. —

• • 1 . n 1 » 80
II. wyd. 2 m n ^ n —

• 1 N a 2 n —-
* • * n n 3 . —
• . 1 a n 1 » —

. J . n ^ a —
• 1 » N i  . —

zapalne wypociny.
zdrowienia po operacjach chirurgicznych. Chorob
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużycin rtęci. Otyłość. Choroby kT- 
bieoe (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85-40252 ałunu). Przewłoczue 
zatrucia metaliczne. Neurasten a. — Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. — Wszel­
kich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd. 1471 1 6

A dolf br. Brunicki, K arol Bratkowski, Dr. Paweł Radecki, 
w ^ ilo ie l  zdrojowiska. zarządoa. lekarz zdrojowy.

Galicyjski Bank Kredytowy L
ft począwszy od dnia L Lutego 1390 r. f]
jjJ wydaje

I 4  Asygnaty kasowe
•V-

x 30 dniowem wypowiedzeaiem i

3 ' r t  Asygnaty kasowe i
|  * 8 dniowem wypowiedzeniem, ^
l|| wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 * 170 A sjg n a t}  |  

kasow a z 90 dniowem wypowiedzeniem oprooentowane t 
J  będ| poozaw szy od dala 1. M aja 1890 r. po 47 *

z 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznii 1890. ioo« i_p Vj

iii Dyrekcja.
I ł j  (Przedruk nie będzie płacony).

UGBga
i d d |« w M M iy  »  vaM w )f K n faw M , jPapiwr i bbryki e*eriiuwkisj. Z Prukarni 9Pziennika Polskiego0 pod sarzfdem Franoiazka gattaera,


